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(Sprawa bieżąca.)

W chwili, kiedy rząd dla wyratowania 
tych sfer, na które  dzisiaj wszystko, co iskrę 
prawości zachowało sobie w piersi, z obrzy
dzeniem pogląda, pozwolił zawiesić główny 
punkt sta tu tu  bankowego, t. j. podnieść aźjo, 
spotęgować drożyznę, odrodzenie finansowe 
państwa w dalekie cofnąć lata, a może na 
zawsze podkopać; w chwili, kiedy rząd ten 
krok swój motywuje potrzebą nieuchronną:—  
w tej chwili ten sam rząd, a raczej krajowe 
jego organa jakże postępują w sprawie pod
niesienia dobrobytu, wydobycia się z kajdan 
lichwy, jeżeli chodzi o dobrobyt, o wy
zwolenie Czechów? Zaledwie parę tygodni 
temu, jak  — dzięki przeważnie sekaturom 
fiska lnym , obok klęsk elementarnych — 
kilkanaście cukrowni w Czechach chyliło się 
do upadku. Cukrownie te stały kapitałem  i 
pracą tysiąca włościan czeskich, upadek ich 
zrujnowałby nietylko ich, ale i siłę podatko
wą państwa. Ale rząd nie pomógł; dokuczli- 
wości formalistyczne władz skarbowych nie 
ustawały, a półurzędowe organa upatrywały 
w tern tylko słuszną dla Czechów klęskę, 
że z Czechów nie chcą się przerobić na po
kurczów niemieckich. Z namowy przywódz- 
ców narodu czescy włościanie jęli się prze
mysłu tego, wiodło się im dobrze, a jeszcze 
lepiej dem hohen A era r  — ale gdy to wszy
stko zaczęło się chwiać, przeciwnicy Czechów 
klaskali w ręce, bo upadek cukrowniczych 
spółek włościańskich, to upadek wpływu 
Riegera, Skrejszowskiego i t. p„ upadek 
czeskiego banku źywnosteńskiego, czyli czy
sty zysk dla — centralistów, bo oczywiście 
centraliści to państwol A ile moralnego było 
oburzenia na przywódzców czeskich! , Ale 
stało Bię tak , ze cukrownie te  nie upadły, 
nie upadły banki i kasy zaliczkowe czeskie, 
choć ani rząd im nie pomógł, tylko pomogli 
przywódzcy narodu. I  dzisiaj w chwili, kiedy 
papiery nawet wiedeńskiego zakładu kredy
towego setkę na każdej akcji potraciły, pa
p iery zakładów czeskich idą w górę.

Nie koniec na tern. Jak  wiemy, m iano
wicie na Morawie, zwłaszcza odkąd nam ie
stnikiem tam  został br. W eber, zaczął rząd 
prześladować —  tego wyrazu używają w tej 
sprawie wawet Nowa Presse i Deutsche Z tg .— 
kasy zaliczkowe, przez spółki czeskie (m o
rawskie) zakładane. Sekwestrowano je, urzę
dników ich pociągano przed sądy karne, 
znoszono. Skutek kas tych był taki, źe po
datk i wpływały odtąd regularnie, że włościa
nin i rzemieślnik wyzwalał się od lic h w , a 
liczba żydów, t. j. zwolenników centralizm u 
ubywała. Dlatego wszystkie Pressy  i B la tty

poczytały br. W eberowi znoszenie kas zalicz
kowych jako własną rządu zasługę. Jak ie  po
dawano powody znoszenia tych kas? Oto 
karygodne, t. j. przeciwne statutom  obraca
nie funduszów. Tak np. kasa zaliczkowa w 
Prośnicy dała  100 złr. na fundusz założenia 
szkoły realnej z językiem wykładowym cze
skim w Prośnicy. A gdy ta  kasa zaliczkowa 
była koniecznie potrzebną, zebrała się spółka 
patrjotów narodowych o pozwolenie założenia 
nowej kasy zaliczkowej w Prośnicy. N am ie
stnik br. W eber odrzucił podanie —  bez 
przytoczenia powodów. A więc zebrały się 
dwie nowe spółki z osób nienagannych i po
siadających wszystkie warunki do kierowania 
kasą zaliczkową. Ale namiestnictwo całe pół 
roku zwlekało odpowiedź i nareszcie odmó
wiło. A to w tych dniach właśnie, kiedy 
prask giełdy wiedeńskiej praskał w najlepsze.

Rozporządzenie, zawieszające s ta tu t ban 
kowy na mocy §. 14. ustawy o reprezenta
cji państwowej (podczas feryj Rady państwa 
rząd ińa prawo wydawać rozporządzenia z 
mocą ustawy) podpisane jest przez cały ga
binet i opiewa: „Upoważnia się bank naro
dowy, weksle eskontować albo na efekta w 
myśl statutów dawać zaliczki, co do wyda
wania na ich podstawie sum w banknotach 
nie będąc związanym do wysokości, w ustę
pie 2. §. 14. statutów  bankowych oznaczonej. 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
obwieszczenia. Wykonanie poruczone jest 
m inistrowi finansów. Wiedeń d. 13. maja 
1873.‘ Obwieszczenie nastąpiło  w W iener  
Z tq . z dnia 14. bm., jednak już W iener  
Abp. z d. 13. doniosła, źe uehwała taka 
zapadła. Zarazem m inister finansów w nocie, 
donoszącej o tern gubernatorowi banku nar., 
powiada: „Muszę wyraźnie podnieść, źe za
miarem raądu jest, tym nadzwyczajnym i 
naturalnie tylko na czas skrajnej’ potrzeby 
ograniewMiym środkiem zapobiedz wstrzą- 
śnienin w  kołach, k tóre płacić mógą i k re 
dyt m iją  (eahlungs- und credit& higen Krei- 
sen) i  klęski odwrócić. I  spodzie
wam ‘Kię, że bank nar. z nadanego sobie 
ninie praw a tylko O tyle użytkować będzie, 
o ile tó  jest koniecznem dla zapobieżenia 
gorszym i»w ikłaniom .“

Ciekawem jest, że zewsząd zawieszenie 
sta ta tti b ttfcettego  uznano za niezbędne dla 
ratow ania handlu i przemysłn, a  m in ister w 
liśd e  do gubernatora banku, powiada, źe 
rządowi tylko o to chodzi, aby „krizys^ k tó 
ra  dótĄd’'tje, yfiiłdę nifi og ranfćzałą^n iej^ęo- 
tęgowała się w trw ałe narażenie’ handlu i 
przem ysłu1', — a jednak równocześnie tak- 
samo zewsząd zapewniają, że ten środek o- 
stateczny nie pomoże. (Taksamo jak  reform a 
wyborcza i centralizm na upadek m iru we
wnętrznego!) Celem tego środka je s t:  do
starczyć pieniędzy. A wszakże zewsząd wo

łano i wołają, że pieniędzy jest 
kiem, tylko zaufania niema. A czyż zawie
szenie sta tu tu  bankowego, tego palladjum  
porządku finansowego państwa, wy krzesze to 
zaufanie? Owszem może zrujnuje do szczętu, 
bo mianowicie zrujnuje zaufanie zagranicy, a 
nie wywabi owych pieniędzy, których jest 
„podostatkiem ." Handlowi i przemysłowi 
tern się wcale nie pomoże, bo dzisiaj nikt 
nie wie, jak  dalece kupcy we Wiedniu, Gra- 
cu, Bernie, Lincu zaplątani są w grę gieł
dową — gdyż wszyscy ci kupcy grali, i ta k 
samo grali przemysłowcy, których pośredni
kami są kupcy. Taksamo grały wszystkie 
koła c e n t r a l i s t y c z n e  i n i e m i e c k i e  —  
od księżny medjatyzowanej do ulicznicy, od 
dygnitarzy do kelnerów i woziwodów, od fa
brykantów do subjektów i term inatorów.

Na giełdzie itd. nie skończy się. Baubanki 
wiedeńskie na konferencji wtorkowej uchwa
liły, źe nie będą budować, jeżeli nie będą 
usunięte uciążliwości administracyjne, tj. że 
nie chcą i nie mogą budować, bo o tych u c ią 
żliwościach jeszcze przed miesiącem nie wspo
minały — gdyż nie ma ich. Skutkiem tego 
będzie u tra ta  zarobku kilkudziesięciu tysięcy 
robotników, którzy nawet po 10 złr. dziennie 
zarabiali, i do szampanowej hulatyki się 
przyzwyczaili.

Słowem, ruina na wszystkie strony.
Już i N . Presse, oś główna matactwa* 

centralistyczno-finansowego, przyznaje, źe ani 
bank nie pomoże, jeśli same zakłady i do
my bankowe nie zechcą pomódz. Ale te nie 
zechcą, bo już nie chcą. Zuany kom itet wy
konawczy. dostawszy owe 20 mil., rob ił nie
mi geszefta na zysk dla swoicn banków i 
bankierów, ściągając skórę z konających. 
Izba giełdowa, k tó ra  w sobotę ogłosiła, źe 
termin w ypłat odroczony do czwartku, (wczo
raj), w poniedziałek, wyznaczyła ten  term in 
j ą i  na wtorek —  tik, źe we wtorek rano 
praed gmachem giełdy gotowano aię do na
padu na giełdę z tego powodu, a skończyło 
się nk lem, czego nawet d. 9. i następnych 
nie było,, tj. że nikt nie poszedł na giełdę. 
T agesp tm st, k tó ra  obok Deutsche Z tg. nie 
macała rąk w brudach spekulacji nowej e- 
Ty, itołk, źe niem a ratunku, jeżeli rząd nie 
nakażd: 1) aby kompensowane kursa  m iały 
walor i dla tych, có je& cze  nie zbankru to
wali; 2) aby konsorcjw feioderow skie przyj
mowały wypuszczone prJBfcjiebie efekta przy- 
n ajm u iejal p a r i ; 3)
Sfijjhwą i ’ “*

S i^ ą jb n a i f / i
Sejm w w w ^ B lW ^ P ^ ^ B R ę k S A O ś c ią  

108 głosów przeciw4 100 p rzy ją łw y w ó d  m i
n istra finansów, Kerkapolyego, dlaczego przy
zwolił na zawieszenie statutu bankn nar. Z a
łożenie osobnego węgierskiego banku nar. już 
jes t pewnem, bo n ik t wobec postępków wie

deńskich, nie może zaprzeczyć, źe W ęgry 
m uszą się ochronić od podobnego m atactwa 
i skutków onego. Węg. m inister prezydent, 
Szlavy przybył do Wiednia dla dopilnowania, 
aby z a w ies in ie  sta tu tu  krajowego W ęgrom 
korzyść, a nie szkodę przyniosło.

Ciekawy jest telegram  Tagespressy z 
B erna d. 13. bm.: „Teraźniejszy ja rm ark  (na 
sukna) zupełnie martwy. Ruchu hurtownego 
wcale niema; kupców mało, i to tylko z G a
licji. Z W iednia i W ęgier niema zgoła nikogo.*

Gospodarka centralistów.
Jeżeli kiedy, to dziś przedewszyst- 

kiem mamy jawny dowód, jak krzywda 
ludzka mścić się umie, jak jest niepoży- 
toczną. Przed kilkunastu dniami, dumni 
z ustawy o bezpośrednich wyborach, cen
traliści okazywali przy każdej sposobno
ści pokonanym ludom swą przewagę, trak
towali swych przeciwników z dziwnem 
lekceważeniem, a nadto na każdym kro
ku starali się dać im uczuć boleśnie swe 
rządy. Radość z odniesionego zwycięztwa 
nie miała granic, oszołomiła ich w naj
wyższym stopniu, a dziś śladów już z niej 
niema, smutek i zwątpienie jej miejsce 
zajęły. Zgrzytanie zębów z obawy przed 
niepewnością jutra jest u nich powszechne. 
Fertuna więc jest grymaśną, kaprysić umie. 
Posady, na których centraliści stojąc na- 
igrawali się z potrzeb innych, trzęsą się. 
Zbliża sig chwila bankructwa.

Korzystając z przewagi w świecie 
politycznym, za pomocą obrazków malo
wanych, którym przeznaczano fikcyjną 
wartość, chcieli centraliści zubożyć pro
wincję, wyciągnąć od niej cały kapitał. 
Cel po części tylko osiągnięty. Prowin
cja zubożona, ale teraz i na centralistów 
wiedeńskich przyszedł sąd straszny.

Rząd dla względów ubocznych przy
jaciołom swoim dawał chętnie koncesje 
na towarzystwa, które z góry miały na celn 
tylko spekulowanie swemi akcjami. Publi
czność liczyła, i miała prawo liczyć, że 
rząd przy tem- spełnią swą powinność i 
jako dbaij* irwobferńgólae krąjn „schwin- 
dlom" rozpościerać się nie pozwoli »—  a 
stało się inaczej. Dziś też za następstwa 
opinia nie może rozgrzeszać tych, co złe 
tolerowali.

Katastrofy giełdowe dotąd dotknęły 
graczy tych przedewszystkiem, co niewłaści- 
wemi drogami wyzyskiwali ludność. Prze
myśl dotąd nie jest poderwanym, a pre
zes wiedeńskiej Izby przemysłowej, we
zwany na narady, mające obmyśleć środ
ki zaradcze, wyraźnie taką wypowiedział 
opinię. W tych warunkach coż wypadało 
robić rządowi? Obowiązkiem jego było, 
przedewszystkiem dbać o —  ogół 
ludności a nie o pojedyńcze indywidua. 
Społeczeństwu musi być obojętnem, jak 
wyjdzie ten, co chciwością chciał się bo
gacić, a moralność tylko skorzysta, jeżeli 
jego plany rozbijają się o przeszkody na
potkane. Rząd jednak, związany z giełdą 
przeszłością, poszedł inną drogą. Dla ra
towania przywódzców centralistycznego o- 
bozu, zniósł 14. art. statutu bankowego, 
zawierający ograniczenie ilości wypuszczo
nych banknotów, a środek ten jest może 
nawet świadectwem stania wiernie przy 
swych zasadach, niezgodny wszakże z in
teresem ogółu, prawdopodobnie nie do
prowadzi do celu.

Ludzie fachowi doniosłości wypadków 
giełdowych nie rozciągali na rozwój 
przemysłu. Giełdzistom tylko groziło 
bankructwo, a puszczenie w obieg więk
szej ilości banknotów musi wywrzeć do
piero bezpośredni skutek na przemysł. 
Dla mniemanego ratowania więc speku
lujących pasożytów, obecnie dopiera nara
żonym być może ogół. Krok to zanadto 
ryzykowny. Mówimy m n i e m a n e g o  
ratowania, bo środek obecnie podjęty 
jest bardzo wątpliwym. W Wiedniu nie 
brak wcale monety, jest tylko zupełny 
zastój interesów, nikt papierów kupować, 
ani pożyczać na takowe nie chce, bo zo
stał zachwianym kredyt, zaufanie do ope
rujących na giełdzie —  bo ich dobra 
wiara jest zohydzoną. Po cóż więc w ta
kim wypadku zwiększać monetę do wy
miany, kiedy jej jest podostatkiem ? Tu 
trzeba było starąć się o obudzenie na 
nowo zaufania kapitalistów, aby ci skłonni 
byli dfl^zawąnywania nowych interesów. 
Zre g ło w n i ie^sknm pro-
mitowaij^. jest wobec Europy dobra wiara 
giełdzistow wiedeńskich; kapitaliści za
graniczni nie wierząc wiedeńskim speku-

Literatura polska.
(H ygiena zastosowana do potrzeb życia  oso
bniczego i  społecznego, oraz do rzeczy kra 
jowych, na p isa ł Bolesław  L utostański, M . 
D . K raków  w drukarn i K ra ju  r. 1873.

Zeszyt I .  Ocenił dr. Tadeusz Ź u liń sk i.)

(Dokończenie.)

Żadne też omówienia rzeczy sa ej zmie
nić tu  nie zdołają, bo występek w ulicznej 
czy salonowej szacie, zawsze jes t występkiem 
i w stręt budzi.

Tym, którym  się zdaje, że prawiąc wciąż 
o umoralnieniu, mogą się już nie troszczyć 
hygieną, przypomina autor, „że już minęło 
owo błędne a tak  szkodliwe dzielenie czło
wieka na dwoje, na dwie istoty samodzielne 

- na ducha i ciało. Zawisłość
naszych poglądów, uczuć, sądów i działań 
od stanu cieleśnego je s t niewątpliwą i ni- 
czoin nierozerwaną. W dzisiejszych czasach 
przedmiotem badań natury ludzkiej, bywa . 
jednostka żywa, człowiek złożony z ducha i 
ciała, uważany jako całość... Patologia i me
dycyna praktyczna uczy nas, że skażenie j 
przymiotów umysłowych człowieka, chwianie 
się jego uczuć i woli, wreszcie zboczenie w 
poczuciu moralności, zależą od wadliwego u- 
stroju tak  pod względem fizycznym jak i 
moralnym... H ygieną też wywiera ogromny 
wpływ na udoskonalenie duchowe człowieka. 
N auka ta, mówi L o n d e ,  może podać środ
ki bądź wzmocnienia naszych uczuć, skoro 
są  za słabe do utrzym ania i pomyślności na
szego bytu, bądź do hamowania tychże, sko
ro zbyt gwałtownie grożą przejściem w na
miętności i zatrucie życia. Hygiena, opiera
jąc rozwój moralny jednostek narodu na 
trwałych przyrodniczych podstawach, staje w 
obronie przyrodzonych piaw  człowieka, i za
razem wskazuje jego obowiązki, wynikające 
z warunków fizycznej organizacji. Z tąd wy
nika wielka jej użyteczność, i można ją  słu 
sznie uważać za prawdziwą ustawę praw i 
obowiązków człowieka. Bez moralności nie 
m a szczęścia na ziemi, hygiena, utrw alając 
moralność, zapewnia zarazem szczęście ludz
kie. Sprowadzając namiętności ludzkie na 
prawdziwe tory, usuwając ich przyczyny przez 
wzmocnienie fizycznej organizacji człowieka, 
hygiena staje się prawdziwą mistrzynią n a 
rodów, a przez to je s t nauką niezmiernie 
ważną dla pedagogów, moralistów i ustawo
dawców, kierujących losami narodów. Ponie
waż hygiena niewątpliwie przyczynia się do 
um oralnienią ludzi, poprawienia dobrobytu i 
do zdrowego rozwoju człowieka, w cielesnem,

umysłowem i duchowem znaczeniu, przeto 
wpłynąć również m że na zmniejszenie się 
liczby występków i zbrodni. Zdrowie fizy
czne i moralne ściśle z sobą związane, jest 
niezbędnym warunkiem wszelkich cnót i szczę
ścia na ziemi. Natom iast choroby i słabości 
ciała stw arzają liczny zastęp fatalnych na
stępstw fizycznego zwyrodnienia, rozciągają
cego swą dłoń na losy przyszłych pokoleń. 
Z pod ich jarzm a wybić się już trudno. U- 
padek sił, niezdolność do pracy, lenistwo, 
potworne skoszlawienie władz moralnych, wy
daje człowieka na łup namiętnych obłędów, 
które nieubłaganie pchają go w przepaść 
nędźy, występku i zbrodni. Są to objawy 
degeneracji moralnej, nieodłącznej towarzy
szki cielesnego charłactwa. Hygiena łamie to 
fatum, chwyta w swe ręce wodze życia, pie
lęgnuje zdrowie ciała i duszy człowieka, 
chroni go od chorób fizycznych i umysło
wych, wzmacnia jego wolę, rozum i uczucie, 
otw ierając przed nim wrota szczęścia." (Str. 
64, 65 i 66.)

Mało kto przecie dziś tak  rozumie hy- 
gienę, mało kto pojmuje doniosłość wpływów 
jej na życie społeczne narodów i rozwój mo
ralny człowieka. Daj więc Boże, aby piękne 
słowa te antora nie były ziarnem na skale, 
ale padły w gorące serca, i utkwiły głęboko 
w sumieniu braci naszych. Bo czas wielki, 
by złemu położono koniec, czas, by je  po
znano, i zaczęła się przeciw niemu praca. 
K siążka dr. Lutostańskiego niech będzie szczę
śliwym początkiem, obejmie ona cały zakres 
życia hygienicznego człowieka, jako jednostki 
i społeczeństwa. Dzieło całe podzielił autor 
na siedm działów. Pierwszy ma objąć „Kli
m at i mieszkania", t j. : 1) Działacze a tm o
sferyczne, 2) Klimat, 3) Ziemię, 4) Wody, 
5) Miejscowości i okolice, 6) M ieszkania i 
budynki publiczne, 7) Miasta i wsie.

D z i a ł  II. „Żywienie", t j : 1) Pokarmy 
i 2) Napoje.

D z i a ł  III. „Pielęgnowanie ciała", t j. : 
1) Odzież, 2) Pielęgnowanie skóry, kąpiele i 
obmywanie, 3) Ruchy ciała. Ćwiczenia ciele
sne (gim nastyka), 4) Pielęgnowanie zmysłów.

D z i a ł  IV. „Stosunki płciowe", t j. : 1) 
Małżeństwo, 2) Choroby dziedziczne, 3) Nie
rząd.

D z i a ł  V. „Praca. Rozmaite zatrudnie
nia", t j :  1) Roluictwo, 2) Zawód wojskowy, 
3) Handel, 4) Żegluga, 5) Przem ysł, 6) Czu
wanie, odpoczynek i sen.

D z i a ł  VI. „Stosunki umysłowe, społe
czne i moralne:" 1) P raca umysłowa, 2) 
Wzruszenia i namiętności, 3) Wychowanie i 
oświata, 4) Rząd, 5) Religia i moralność, 6) 
Ludność, 7) Nędza.

D z i a ł  VII. „O chrona od chorób pospól-

nych:“ 1) Choroby nagminna, 2) Choroby 
miejscowe.

W pierwszym zeszycie, jak i mamy pod 
ręką, obejmującym 335 stronic, —  oprócz 
obszernego wstępu do hygieny, mamy szcze
gółowy opis d z i a ł a c z y  a t m o f e r y c z -  
n y c h  a mianowicie pow ietrza, św iatła, 
ciepła i elektryczności.

Po szczegółowym wykładzie wpływów, 
jakie wywierają pojedynczo czynniki te  a t 
mosferyczne na człowieka, ■— kończy każdą 
z tych części au tor wskazaniem hygieni- 
cznem, odnoszącem się tu ta j, jakoteż opisem 
celniejszych dzieł polskich i zagranicznych— 
do tego zakresu należących. Ja k  widzimy 
więc, dr. Lutostański nie schodząc nigdzie ze 
ściśle naukowego i wyczerpującego rzecz s ta 
nowiska, nie zapomina przecie o praktycznej 
stronie hygieny i wskazówkach naukowych 
dla innych —  w dziedzinie tej umiejętności 
pragnących pracować.

Sposób przedstawienia i wykładu rze
czy, używany tu  przez dr. L., jes t bardzo ja 
sny, dokładny a w treści wyczerpujący. J ę 
zyk wszędzie poprawny, czysty i polski, sło
wem, książka cała daje się czytać łatwo i 
z wielkiem zajęciem, nawet przez ty ch , k tó 
rzy ze sprawami hygieny nigdy nie mieli nic 
do czynienia.

Przystępność ta  wykładu, obok grunto
wnego opracowania przedmiotu, ułatw ić po
winna rozpowszechnienie dzieła tego jak  
najobszerniejsze. Hygiena dr. Lutostańskiego 
winna też znajdować się w ręku  każdego 
lekarza, kapłana, nauczyciela i każdego u- 
rzędnika krajowego, słowem, czytać ją  może 
i powinien każdy, kto wchodzi na arenę pu
blicznego życia i zasiada w radzie, gdzie u- 
kładają się prawa, przepisy i polecenia, spo
łeczne dobro kraju mające na względzie. 
Czas bowiem wielki, aby zrozumiano i szcze
rze przejęto się tą  prawdą, że o sprawie pu 
blicznego zdrowia dłużej już zapominać się 
nie godzi i nie przystoi w drugiej połowie 
XIX . w ieku! Czas wielki aby ci, k tórzy  sto
ją  dziś u nas na czele publicznego wycho
w ania, pam iętali, że człowiek o ty le  tylko 
może być pożyteczny111 społeczeństwu, w któ- 
rem  żyje, i o tyle korzystać z nauk i praco
wać dalej, o ile mu na to zdrowie jego po
zwala i starczą siły- Czas, aby uznano prze
cie, źe zdrowie będąc niezbędnym warun
kiem wszelkiej pracy i wszelkiej działalno
ści człowieka na ziemi, jes t skarbem  tej 
wartości, ź e  n a u c z a n i e  p i e l ę g n o w a 
n ia  g o  i s t r z e ż e n i a  o d  z ł e g o ,  winno 
być obowiązkowem w każdym bez wyjątku 
naukowym zakładzie, którem u sprawa pu
blicznego dobra obojętną nie jest. Hygiena 
jeśli już  nie pierwszeństwo w programach

i, to przynajmniej równoupra
wnienie zyskać już dzisiaj powinna.

Wystawa powszechna
w  W i e d n i u .

IX.

(S. W .) Czy zwiedzaliście Wschód, mili 
moi czytelnicy? Czy oglądaliście kiedy cuda 
krajów, w których się wykołysała ludzkość? 
Niejeden z was może w tułaczych wędrów
kach lub wiedziony ciekawością zajrzał do 
Turcji europejskiej, lecz ogół zna ją tylko 
z opisów.

Dzięki wystawie, możecie oglądać przed
stawicieli mieszkańców Wschodu i wyroby 
ich w nawach pałacu na Praterze, i po dwu
godzinnej przechadzce powziąść dokładne 
wyobrażenie nietylko o płodach przyrody i 
sztuki tureckiej, lecz wszystkich ziem zamie
szkałych przez dzieci Proroka.

Gdy jednak nie każdy z was zdoła od
wiedzić W iedeń , więc dla tych, co w domu 
zostaną, opiszę oddziały tureckie i tunetań- 
skie. O M arokku, Egipcie, Penyi w nastę
pnych wspomnę listach, gdyż dotąd wstęp 
do nich wzbroniony.

Wystawa z Tunis zajmuje mniejszą 
część szóstej galerji na prawo, licząc od ro
tundy na wschód. Szczupłe miejsce wyzna
czone na nią, tak  zapełnione jednak  cieka- 
werai przedmiotami, iż długie godziuy mile 
w niem mijają.

Wchodząc doń, widzimy w środku gale- 
rji dwie piękne czworoboczne szafy, całe ze 
szkła prawie, na prawo i na lewo po pod 
ścianami dwa rzędy szaf o drzwiach szklan- 
nych.

W środkowych szafach umieszczono naj- j 
wykwintniejsze wyroby kraju, jakoto siodła 
k ry te  czaprakami haftowanemi złotem, bro- i 
nie wykładane drogiemi kruszcami i drobią- | 
zgi z jedwabiu. Lecz pomimo piękności tych 
rzeczy, a mianowicie siodeł, zbiór numizma
tyczny, zajmujący część jednej z nich, mimo
wolnie zwróci uwagę myślącego widza. P a 
trząc aa  te  monety ze srebra i z ło ta , ileżto 
wspomnień przemknie się przez m y ś l! Ten 
pieniążek wytarty wybił jakiś potom ek kró
lowej, której losy opłakuje W irgiliusz, na ów 
dostarczył kruszcu wielki H am ilkar z ko
palni zdobytej w Hiszpanii, lub może jeszcze 
większy syn jego, ów Napoleon starożytności, 
najszlachetniejszy jej bohater, najpam iętniej- 
szy męczennik. Niewiele tych monet puni- 
ckich znajduje się w zbiorze, snać zrozpa
czeni mieszkańcy oblężonej K artaginy przeto
pili grosiwo swe na złote oręże, którem i 
tak  mężnie bronili swych siedzib . Co zostało,

zabrał zwycięzca. Daleko obfitszy zbiór mo
n e t z czasów rzymskich. Jak  wszędzie tak  i 
tu  odznaczają się one pięknem  wypracowa
niem głów Augustów i Cezarów, zdobiących 
je. Skrzynka, zawierająca zbiór ten, mieści 
rodzaj galerji portretów cesarzów i potworów 
Rzymu. Inna skrzynka zawiera monety przez 
W andalów bite. Kruszec, zabrany może przed 
wiekami z K artaginy, znów zagrabiony przez 
Genzeryka z Rzymu, dostarczył na nie ma- 
terjałów . Pomiędzy niemi jednak i Justynia
na W ielkiego ujrzysz wizerunek, i przypom
nisz sobie, ze Belizarjusz napowrót zatknął 
orły rzymskie w tych krajach. Jak  różne od 
powyższych m onet są monety Arabów i po
tomków ich! Zam iast głów ludzkich , ujrzysz 
już hieroglify, pewnie godła z koranu. Myśl 
cofnie się do czasów, gdy hordy kalifów g ra
sowały bezkarnie od Czarnego morza do s łu 
pów H erkulesa, i przejdzie do la t późniejszych, 
gdy syci zdobyczy i sławy Arabowie po
święcili się naukom i przemysłowi, aż wresz • 
cie przypomina sobie ostatnie wieki, świadki 
upadku, najpierw upadku ich m oralnego, 
korsarstwa, a wreszcie i dobrobytu m aterjalne- 
go. Wędrowcze, z tego zbioru wieków 40 pa
trzy na c ieb ie! T u i obok stojący zbiór p ła
skorzeźb jeszcze żywiej ci przypomina tę 
prawdę. Od zabytków sztuki punickiej, aż do 
arabesków delikatnych maurytańskich, ileż 
to  pokoleń różniących się językiem, wiarą, 
zwyczajami, stąpało po ziemi, z której je 
wygrzebano niedawnemi l a t y ! Zbiorek to 
niewielki, lecz dobrany nader starannie, a 
każdy naród, władający ongi kartag ińską spu
ścizną, doń się przyczynił. Olbrzymi posąg 
z białego m arm uru bożka Bachusa, uszko
dzony mocno, a pochodzący pewnie z czasów 
upadku sztuk pięknych pod panowaniem 
Rzymian, uzupełnia ten zbiór ciekawy.

Szafy z wyrobami jedwabnemi, stojące 
po każdej stronie nawy, przepełnione jedw a
biam i, tkaninam i z litem  złotem, lub muszli- 
nam i haftowanemi w dziwaczne desenie. Są 
tam  szale olbrzymie, przeźroczyste prawie, a  
któreby pewnie przez obrączkę można prze
ciągnąć, są bogate szaty, w jakie tylko ba
szom wolno się ustrajać, są patynki i kilimki 
(dywaniki) godne Sybaryty, a w jednym  ką
ciku ujrzysz buteleczki, pełne olejku różane
go, cenniejszego nad złoto. W samym środ
ku nawy wznosi się pawilon z wykwitnych 
m ateiji, przedstawiający izbę bogatego Mau
ra . Stolik i krzesła złożone i pstro malowa
ne zajmują jego wnętrze, po pod ścianami 
ujrzysz m iękkie sofy. Na jednej z nich za
siadła) gipsówa figura właściciela salonu, 
odziana w strój świąteczny, na drugiej m ło
da m ałżonka jego spoczywa. Pewnie spodzie- ' 
wają się gości, bo twarz niewiasty zakryta 
zazdirośnym welonem. Prócz tego i liczne cy-



£ v  lantom, zwracają jajptownie wszelkie pa
piery, trzeba za nfe Opłacić gotówką, pod
skoczyć więc musi ażjo na srebrze i zło
cie. Powiększenie zaś ilości papierów 
bankowych istniejącą niewiarę zagranicy 
musi jeszcze wzmocnić, spadnie więc 
wartość banknotów, a na tern przemysł 
ucierpi, co dotknie ogół cały

Nagle umniejszono więc względnie 
do zagranicy wartość majątku wszystkich; 
aby ratować bezprodukcyjnych graczy, 
dotknięto ogół. Giełdziści wiedeńscy przed • 
tern żyli kosztem łatwowiernych kapita
listów państwa całego, a dziś dla rato
wania owych spekulantów, straty ich do
tyczące ma ponieść jeszcze ludność cała. 
Towary sprowadzane z zagranicy podro
żeją znacznie, a kogoż to dotknie? —  
ogół. Dziś już stosunki społeczne są dość 
smutne, drożyzna olbrzymio się wzmaga, 
zaspokoić codzienne potrzeby coraz tru
dniej. Środek więc obrany mieści w sobie 
zarody bardzo niebezpieczne. Kapitaliści 
wiedeńscy ściągną na siebie niechęć nie- 
tylko biedniejszej ludności Wiednia, jak 
to jest obecnie, ale całego państwa. 
Tworzy się kwestja socjalna, a to cho
roba bardzo niebezpieczna, którą każdy 
ma obowiązek oddalać, a nie przyciągać.

Gdy w Galicji głodowa śmierć gro
ziła wiejskiej ludności, a chcąc jej przyjść 

*z pomocą, prosiliśmy tylko o przyspie
szenie sankcji ustawy pożyczkowej, o 
zwolnienie tej pożyczki od płacenia rzą
dowi podatku, przychylnej odpowiedzi do
czekać się nie byliśmy wstanie, nieszczę
ściem naszem nie mogliśmy zainteresować 
Wiednia. Czesi nie mniejsze mieli powo
dy przypomnienia centralistom obowiązków 
względem miłości bliźniego. Gdy fabryki 
cukru przeciążone podatkami zostały za
grożone bankructwem, rząd nie przyszedł z 
pomocą upadającemu przemysłowi, ale na
kładał kary, które mogły przemysł sta
nowczo podkopać. W chwili gdy w Wie
dniu zakładaniu różnych przemysło
wych instytucji żadnych nie robiono 
przeszkód, Czesi ze swą opozycją nie 
mogli swobodnie zawiązywać nawet towa
rzystw zaliczkowych. Prześladowano więc 
przemysł czeski, a dziś przemysł całego 
państwa narażono, aby tylko ocalić przy
jaciół politycznych. Pomysł to niezupeł
nie szczęśliwy, prowadzi oń na pochyłość, 
z której' upadek bardzo łatwy. Te są 
względy, które skłaniają nas do tego, że 
wiadomość o zmianie statutu bankowego 
przyjmujemy ż  obawą. Zmiana ta musi 
się odbić na naszych stosunkach, i to do
tkliwie, a dr. Ziemiałkowski, który nam 
zapewniał, iż wszedł do Rady ministrów 
dlatego przedewszystkiem, aby nic złego 
dla kraju nie dopuścić, przelyuaifcsię, że 
nie dość na to dobrych jego chęci. Nie 
winimy tu p. Z., bo pojmujemy^ iż na
dać inngoobrótu tej sprawienie mógł, ale 
wolelibyśmy, aby dekret; znoszący 14. art. 
statutu bankowego, był bez podpisu na
szego rodaka.

Wczorajsze kursa zdradzają niewiarę 
w możność uratowania od bankructwa 
giełdzistów wiedeńskich, & to mimo sil
nego poparcia rządu. Ludy mają dziś 
sposobność widoczną przekonać się, do

1 jakich rezultatów prowadzi gospodarką 
centralistów. Dowie się także o teni -i 
Europa cała.

Centraliści chełpili się przed światem 
wystawą, ale celem tejże nie było tak 
podwyższenie przemysłu, ile chciwość 
wyzyskania innych. Zawiedli się, bo oto 
mało kto przybywa na wystawę, a za
kradający sobie grube zyski, widzą się w 
konieczności robić ustępstwa. Dawniej 
wielu stałych lokatorów powyrzucano na 
przedmieścia z mieszkań, aby je opróżnić 
dla przybyszów, dziś chętnie wyrzuconych 
przyjmują. Jeżeli jednak zagranica nie 
spieszy się poznać przemysłu austrjackie- 
go, to przynajmniej będzie mieć sposo
bność z ostatnich katastrof przekonać się 
o moralności przywódzców wiedeńskich. 
Ilustracja stosunków wiedeńskich, stwo
rzona przez giełdę, jest dobrem uzupeł
nieniom oddziału, reprezentującego na 
wystawie przemysł i gospodarkę Austrji.

B<% świadkiem, nie tendencyjnie, 
dla dokuczenia rządowi to piszemy. Ow
szem, prawdę przedstawiając, spełniamy 
tylko obowiązek obywatelski. A ten speł
nić musimy tak, jak rząd uważał się obo
wiązanym do zawieszenia statutu banko
wego.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Petersburg 25. kwietnia.

Już wkrótce rok temu, ja k  byłem w po
siadaniu dosyć ważnego dokumentu, ale na 
nieszczęście na kilka tylko godzin. Doku
m ent ten drukowany po moskiewsku, z 20 lu  
złożony stronnic, przetłumaczyłem, ale w t re 
ści tylko; była to ciężka praca. Zal mi ty l
ko. źe dokum entu samego zatrzymać, a i 
samej treści przesłać za granicę nie mogłem 
z obawy skompromitowania osoby, k tó ra  mi 
go udzieliła. Dzisiaj osoba ta  już nie żyje, 
dzielę się więc z wami tą  moją kilkugo
dzinną pracą:

„ S e k r e t n e .
Naczelnik W arszawskiego żandarm skie- 

go okręgu. Oddział I I .  N r. 278.
W a r s z a w a .
Pogląd na stau Królestwa polityczny 

w ubiegłym  roku 1872.
B adanie faktów ubiegłego roku, w k tó

rym od,bił się k ierunek politycznego życia 
w Królestwie Polskiem, prowadzi nas do 
dwóch, powierzchownie tylko przeciwnych so
bie konkluzji.

Sum a rewolucyjnych i w ogóle nieprzy
jaznych im skiewskiej sprawie pojedyńczych 
objawów ze strony polskiej narodowości w 
1871 r., wykazuje się w mniejszych cyfrach, 
aniżeli w poprzednich latach. Zmniejszenie 
to je s t naturalnem  następstwem  przekształ
cenia wszystkich gałęzi adm inistracji k rajo
wej, k tóra  corocznie wzmacma węzły łączą
ce ten kraj z cesarstwem, jak  również poli
tycznego nad krajem  nadzoru, który uprze
dza i przytłum ia w zarodzie |  w ie lk ie  usiło
wania źle myślących '  ludzi, starających się 
zachwiać porządek i powagę praw.

Z drugiej strony przy końcu zeszłego 
roku dawano baczenie na wewnętrzny nie
bezpieczny ruch polskiej ludności, który 
gdyby nie by ł wstrzymany z samego zaraz 
początku, podziałałby, ja k  zwykle, podnieca
jącym  sposobem na polski natód ...

Sprawozdanie opisuje dalej przygotowa
nia agitatorów  do m anifestacji lOOletniej ro 
cznicy rozbioru Polski, k tó ra  to m anifestacja 
z inicjatywy zagranicznych burzycieli i p ra 
sy skończyła się dzięki policji na powstrzy
maniu się mieszkańców od wszelkich zabaw...

Policja zauważała teżsame symptoma-

buchy i rahaty  (słodycze) ustawione na stole, 
oznajmiają, iż oczekują przybyszów. W około 
izby tej widzimy zbiory sprzętów pokojowych, 
owoców, nasion, słowem całego gospodarstwa 
domowego. Popatrzywszy do wnętrza pawilo
nu, widzisz, jak  ci ludzie żyją i m ieszkają, 
a  również czem żyją i w czem gotują swą 
Btrawę. Polak zauważa tu  mimowolnie, źe 
wyroby tunetańskie z blachy zupełnie takie 
jak na Zarwanicy. Żydzi nasi widocznie z 
Tunis lub 'M arokko  przywieźli modele swych 
la ta rń  i naczyń blaszanych.

Teraz następuje część wojenna wystawy. 
Rusznice skałkowe, mające czasem 9 stóp 
długości, k indźały i jatagany, tworźą trofea 
olbrzymie. Murzyn z  gipsu, wyglądający 
krzepko i str. jny w płaszcz, tkany  z wiel- 
błądzej wojny, ze strzelbą zarzuconą przez 
plecy, strzeże tego staroświeckiego arse
nału.

Przypatrzywszy się broni, wchodzimy 
pomiędzy wyroby skórzane. Jak  każdy kraj 
arabski, tak i Tunis posiada w wysokim sto
pniu sztukę w yrabiania safianów. Nie wyró
wnają one japońskim, lecz n ieustąpią naszym, 
a  krasne buty, z nich zrobione, wyglądały 
by nieźle przy kontuszu. Paki wełny wiel- 
błądzej, tkanin z niej, całe skóry tego uży
tecznego zwierzęcia, i zbiór płodów rolni
czych, uzupełniają przysyłkę z Tunisu. G ru 
py chłopów, niewiast, kupców i wojowników, 
wyrobionych z gipsu, wielkości nattiralnej, 
rozrzucone tu  i owdzie po nawie, p rzedsta
w iają typy ludowe kraju . Postać km iotka 
bosego, stojącego obok zbiorów zboża, naj
dziwniejsza ze wszystkich. Jegomość ten  wy
gląda jak  sowa, bo głowę okryli mu maską, 
przedstaw iającą sowę, a ciało pierzem. W  rę 
ku niesie dwa kaw ałki blachy, którem i pe
wnie mógłby niemało narobić hałasu, gdyby 
papugi i wróble poczęły się pojawiać. Je s t to 
bowiem stróż dojrzewającego zboża, płacony 
przez w łaściciela, aby odpędzał od niej łako 
me psotniki skrzydlate.

Dalej iść nie możemy. Wysoki parkan 
odgradza tu  wystawę m arokańską, i tylko szczy
ty palm, zdobiących ją , widzimy po za nim. 
Tunis nie palmami, lecz platanam i ozdobił 
swą galerję.

Wchodząc z nawy Tunisu do głównej, 
spotykamy wystawę turecką. Model StambułuM

na olbrzymią skalę, i model Jerozolimy, ścią
gają licznych widzów. Znając Stam buł jak 
zły szeląg, nie przypatrywałem  mu się dłu
go, lecz przed Jerozolim ą stałem  czas nie
jaki.

P łaskorzeźba, przedstawiająca ś w i ę t e  
m i a s t o ,  doskonale się udała. Domy i ko
ścioły, bardziej pam iątkam i jak  budownic
twem słynne, baszty, m ury staroświeckie no- 
womodnemi zaopatrzone działami, oddane są 
w iernie. Meczet Om ara dźwiga się, gdzie nie
gdyś sta ła  świątynia Jehowy, kościoły chrze- 
ścian zaś leżą po za obrębem m iasta. Kal- 
warja i Gethsemane okryte oliwnemi drze
wami, i skaliste urwiska, w których wykuto 

■grobowce, proroków, ujrzysz jak  na dłoni. 
Relikwia najcudowniejsza świata, miasto, 
ku którem u Wschód i Zachód zwraca oczy 
i myśli o niem tak  często, tak  świetne w przeszło
ści, tak  święte w teraźniejszości dla wierzą
cych milionów, przeniesione żywcem, choć w 
małym formacie do pałacu wystawy, nasyca 
ciekawość turystów. Iluż to widzów, pa
trzących na ten model, doznało przykrego 
odczarowania, źe święty ogród wygląda jak  
zbiór zaułków brudnych i walących się do
mostw, a słynne jego okolice jak  nagie i dzi
kie wzgórza.

Dwa kaiki (czółna), żywcem przywiezio
ne z Bosforu, dzielą te dwa grody. P ubli
czność tutejsza niechce wierzyć, aby czółna 
tak  piękne i zg ra b n e , służyły do przewoże
nia zwykłych śmiertelników ze Sku tari do 
S tam bułu. Kto był na Wschodzie, wie je 
dnak, źe tam  ich tysiące.

Piękny zbiór mineralogiczny i roślin za
suszonych, przysłany przez pewnego pułko
wnika tureckiego, byłby nader zajmującym, 
gdyby nie brak ło  napisów. Ludzie niewtaje- 
mniczeni w m ineralogię i botanikę, nie do
strzegą wielu ciekawych rzeczy tu u- 
mieszczonych. Moje górnicze oko wypatrzyło 
rudę miedzianą, zawierającą pewnie 40 pro
cent kruszcu, a towarzysz mój rozpływał stę 
nad kawałkiem gipsu z wizerunkami ryb, 
motylów i zwierzątek. Snać m iękki nam uł 
pokrył żyjąca' przed tysiącami la t istoty, 
s tw ardniał późnitej i przechował ich odlew do 
dnia1 dzisiejszego. Chociaż pań pułkowńik za
niechał wypisać nariwiśka roślin zdśusżófiych,' 
swe własne wszędzie umieścił. Chodziło1 mu 
widocznie 'o:tfo,dby-pokazać'Frńnkoiń jak-shfna-*'

,.ta, jakie się objawiały w czasie terroryzm u 
w 1861 roku, a m ianow icie: oblewanie Stro
jów damskich w itrjolejem, przygotowania do 
kociej muzyki, zbieranie przez nieznajome 
osoby podpisów po domach, zmuszające do 
objawiania publicznie narodowego smutku... 
Agitacja ta, jak  utrzymuje sprawozdanie, po
chodząca z Poznańskiego i z Galicji, p rzy 
brałaby ogromne rozmiary, gdyby nie czuj
ność policji.

Rząd powinienby zwracać corocznie u- 
wagę na to, źe jakkolwiek władza moskiewska 
coraz silniej zakorzenia się w tutejszym k ra 
ju , nie trzeba jednak łudzić się tym zewnę
trznym porządkiem, a tembardziej wierzyć 
w szczerość tych Polaków, którzy wyrzekają 
się solidarności i wspólnictwa działania z ich 
zagranicznymi rodakami.

Polityczne przekonania i sym patje Pola
ków zmieniają się bezustannie. Niektórzy 
jawnie z całą otwartością s ta ją  pod sztan
darem moskiewskim ; ale niech zabłyśnie na
dzieja narodowego życia, natychm iast biegną 
do kościołów, modlą się i pokutu ją  za zdra
dę sprawy narodowej...

Dalej sprawozdanie wspomina o sympa- 
tji Polaków dla Francuzów — jak i w W ar
szawie panował smutek na wiadomość o zwy
cięstwach Prusaków. Współczucie to objawi
ło się szczególnie w przymowaniu jeń 
ców francuskich, zbiegłych z P r u s ; bezwąt- 
pienia podobnego przyjęcia nigdyby sołdat 
moskiewski nie doznał.Upadek Napoleona, k o 
muna, poddanie Paryża, były najcięższe chwi
le dla każdego patrjoty polskiego, zapytu ją
cego, co teraz począć, z jakiem  państwem 
połączyć swoje interesu, czy ze znienawidzo- 
nemi Prusami, czy z potężną słowiańską 
Moskwą. Kwestję tę rozstrzygnęły polskie za
graniczne, rewolucyjne gazety, zwracając u- 
wagę na to, źe nastąpi wkrótce starcie p o 
między Moskwą a Prusam i lub Anstrją, w sku
tek czego jakoby miało nastąpić odbudowa
nie Polski, lub też federacja Polski z połu 
dniowymi Słowianami.

Urzeczywistnienie podobnych nadziei w 
oczach Polaków wydaje się moźliwem, upa
tru ją  bowiem w polityce Austrji pewien 
przewrót na korzyść Polski. — Uznanie pol
skiego języka za urzędowy, nominacja hr. 
Andrassego na ministra, zbliżenie się rządu 
do Madiarów i Polaków, z krzywdą galicy j
skich Rusinów i Czechów —  wszystko, we
dług zdania Polaków, wywołać ma zbrojne 
starcie Moskwy z Austrją, które się skończy 
odbudowaniem niepodległej Polski, albo też 
połączeniem jej z poładniowo-słowiańską fe- j 
deracją, pod berłem H absburgskiego domu.

Sąd przysięgłych w sprawie wspólników 
Nieczajewa, których potępił, wywarł na P o 
laków wielkie wrażenie, a razem rozbił m a
rzenia tych, którzy rachowali na zaburzenia 
w Moskwie, przekonawszy się, że rząd opiera 
się na silnej podstawie mas całej ludności...

Rozdział interesów moskiewskich i polskich, 
sztucznie podtrzymywany przez tutejsze in
teligentne klasy mieszkańców, przenika do 
najniższych warstW^Społeczeństwa polskiego. 
Podróż Najjaś. Paggjffrtóry obecnością swo
ją  uszczęśliwił M^Bzawę, obudzała raczej 
ciekawość, i ^ i ż d ^ R ę u r ip  wiernopoddańcze 
w t ł u m u l i c a c h ,  którędy 
miiit ^  T.egjC*G-
aar^kł poprzetniich
lataćh, k iw l^ z B S -n w y ^ lR Iw 'p o lsk ie g o  fa
natyzmu. —' I  t a k : w gubernii Piotrkowskiej 
żona nauczyciela, mieszczanka, Teresa Kuaecz 
zawołała publicznie, źe gotowa położyć k a 
mień na relsach, aby tylko rozbił się ten pociąg, 
którym  miał wracać N. P an  z zagranicy. 
Również chłop ze wsi Bocianichy, Stanisław  
Kiewicz ośmielił się w karczmie rzucać obel
żywe słowa na Naj. cesarza.

Są —  dodaje sprawozdanie —  i w pol
skiej ludności dobrze myślący ludzie, ale li
czba ich tak  mała, źe niemogą jawnie wy
stąpić, zerwać stosunków z ogółem i zmusze
ni są słuchać opinii publicznej większości 
polskiej. Dla tego potrzeba by koniecznie

żywa ów troskliwy effendi, co je  przysłał do 
Wiednia.

Idąc dalej, widzimy wóz olbrzymich roz
miarów złożony i malowany. Je st to haraba, 
czyli powóz bez sprężyn, używany do prze
wożenia po mieście pań tureckich. Nie konie 
zwykle go ciągną, lecz dwa piękne woły. 0 - 
czywiście, źe woły te  wyprzężono z woza, 
stojącego w pałacu, a gdy ani woźnicy nie 
widać ani rzezańca czarnego, zwykle nieod
stępnego stróża haraby, zbliżę się i zaglądnę 
do jej wnętrza. Cicho 1 tam  siedzi młoda 
Czerkieska, ustrojona wedle wszystkich prze
pisów ostatniej m odr seraju. Lekka 
zasłona na twarzy pozwala dojrzeć, źe 
wcale niebrzydka, a nawet ubiór wschodni 
niezdołał utaić pięknych kształtów ciała. Ko
rzystając, jak  powiadam, z nieobecności stró
żów, a skłonny do intrygi z boginią haremu, 
dotykam jej, aby zwrócić na siebie , uwagę 
Niestety, bogini ta z gipsu! N ietylko ona z 
gipsu, ale i te kilkadziesiąt osób stojących 
w różnych częściach nawy. Owe Bułgarki 
przystojne i Cyganki hoże, co nietylko war
kocze, uszy i szyję obwiesiły złotemi mone
tami, ale nawet i nosy zdobią w podobny 
sposób; owi groźni Serbowie i Arnauci, no
szący za pasem całe arsenały kindźałów i 
skałkowych pistoletów, wszystko to tylko od
lewy gipsowe.

Rolnictwo, leśnictwo, ogrodnictwo, je- 
dwabnictwo i inne gałęzie przemysłu tu rec
kiego, obficie są reprezentowane na niniejszej 
wystawie. Zbiór drobnych kłód z jednej stro
ny politerowanych, z drugiej tylko heblowa
nych, mieści każdy rodzaj drzewa rosnącego w 
Turcji lub Anatolii. Pomimo że synowie 
P roroka niepowinniby się zajmować wyrobem 
wina, tego tu  nie brak. Kokony, przędziwa 
i tkaniny jedwabne opiszę później, porównu
jąc  je  z zachodniemi; o owocach suszonych, 
jakoto : figach, rodzenkach, nie wspomnę ob
szerniej, aby wam ślinka do ust nie przyszła. 
Powstrzymam się także od szczegółowego o- 
pisu tytoniu, bo kto musi palić stinkarosy 
austrjackie, nie lubi wspominać o kadzi
dłach Wschodn. Dodam jednak nawiasem, że 
z Jbhidże W ardar, ' słynnego folwarku su łta
na w Tesalii,^ wydającego podobno najlepszy 
tytóń w Tufcji, ogromne tu  przysłano paki 
liścia'tytoniowego. O błogie la ta  o\ye. gdyś- . 
m f  r  Kłn oiem Brzózówhdm ręka w ćokę

wprowadzić element moskiewski na prowin
cjach dla zmoskwicenia kraju. Sprzedaż po
duchownych majątków', z małym wyjątkiem, 
będzie tylko ru iną dla M oskali; bo grunta  
puszczone w dzierżawę okolicznym chłopom, 
zostały wyjałowione, najczęściej bez budyn
ków, i potrzebują ogromnych nakładów, p ra 
cy i znajomości gospodarstwa miejscowego. 
Z początku mnóstwo Moskali rzuciło się do 
kupna poduchownych majątków, na w arun
kach dla nich nadzwyczaj korzystnych; ale 
przypatrzywszy się z b liska , nabyli przeko
nania, że nie są w stanie gospodarować w 
tutejszym kraju, przy ogromnych podatkach 
i ciężarach gminnych. Bez wątpienia z cza
sem, m ajątki poduchowne będą rozprzedane; 
ale kwestja jest, czy nowonabywcy Moskale 
będą działali w widokach rządu, czy też na
bywać będą m ajątki tylko dla prostej speku
lacji; bo jnż i teraz wielu nabywców myśli 
tylko o własnym interesie.

W odległych okolicach od głównych 
punktów adm inistracji czuć się daje brak  ele
m entu moskiewskiego dla tych głównie powo
dów, źe wobec panującego kościoła polskie
go, ostatni bunt i połączony z nim te rro 
ryzm dotąd mają bardzo wielu stronników.

Tutaj sprawozdanie wymienia kilka 
miejscowości i kilkunastu mieszkańców, k tó 
rzy z polecenia władz rewolucyjnych wyko
nywali wyroki śmierci na różnych osobach 
przekonanych o szpiegostwo, co dopiero 
wykrytem zostało w 1871 roku.

Źle myślący ludzie s ta ra ją  się wszelkie 
m i środkam i przedłużyć ten stan niepewny 
i trwożący ludność Królestwa wspomnienia
mi o rewolucyjnych sądach. S tarają  się też 
rozpuszczać pogłoski, źe zorganizowany jes t 
nad mieszkańcami dozór narodowy, potęż
niejszy od opieki władz moskiewskich. I  tak 
starozakonnym  w osadzie mazowieckiej, gu
bernii Łomżyńskiej, Benki Pekerowiczowi i 
Jankielowi Niechowiczowi, podrzucono k a r
tki, w których grożono im podpaleniem, za 
to, że w czasie powstania dawali wiadomo
ści wojskom moskiewskim, gdzie się znajdo
wały bandy powstańcze; prócz tego wzywa
no na piśmie wójtów gmin i sołtysów, aby 
rozkazali mieszkańcom trzymać się w pogo
towiu, z powodu mających nastąpić wypa
dków i źe wypadkom tym pomagać ma 
Francja  i Polacy. Pomimo tak  dziecinnych 
odezw i bezsensownego postępowania, wywie
ra  to jednak pewien wpływ na umysły mie
szkańców, których mogliby na dobrą napro 
wadzić drogę ludzie, solidarnie związani z 
moskiewskim rządem, gdyby tylko mogli o- 
przeć się na stałych podstawach w tu tej
szym kraju. Z najtrudniejszych jedualc do 
obalenia przeszkód w zmoskwiceniu królestwa 
Polskiego jest religijna oddzielność m iejsco
wej ludności, k tórą  właśnie podtrzymuje 
polski kośció ł, usobiony w duchowieństwie. 
Ono to wspólnie z innemi klasami, społe
czeństwa całą swoją działalność zwraca na 
odłączenie interesów swojego kościoła od in
teresów moskiewskich.

Rzymsko - katolickie duchowieństwo w 
ciągu 1871 roku  nie występowało nieprzyja- 
źnie względem rządu, chcąc się tym sposo
bem lojalnem w obliczu Europy i takiem  
przedstawić się wobec wiadz .legalnych- mo>

■ skicł'skicn.
W dalszym ciągu sprawozdania wspo

mina, źe ks. S trzałkow ski w Raciążu gub 
Płockiej, podejrzany o nieprzychylność dla 
rządu, został skazany na wywiezienie do mo- 
nasteru Oborskiego. Przed wyjazdem wyprosił 
pozwolenie pomodlenia się w kościele, gdzie 
pożegnał zgromadzonych wszystkich parafjan, 
odprowadzony do domu przez całą ludność. 
Kiedy jnż wsiadł do powozu i wyjeżdżał z 
podwórza, kilku ludzi rzuciło się na powóz; 
schwycili za koła i odepchnąwszy straż, nie 
chcieli pnścić k sięd za , przyczem wymyślali 
na Moskali i grozili zemstą. Nie było w tem 
wprawdzie winy księdza i nie dał nawet do 
tego żadnego pow odu; wszystko to jakoś 
samo się zrobiło. Są to jednak owoce taj-

chodzili po niwach tego folwarku i palili 
najcenniejszy ich owocl

Z nargiiów, fajek i rozmaitych glinianych 
wyrobów, utworzono świetne trofea, bo jak 
pewnie wam wiadomo, nikt nie sprosta Tnr- 
kom w tworzeniu cudów z gliny. Dzbany 
owe o cienkich i. długich szyjach, wyrabiane 
nad Dardanelam i w Czanak-kale (mieście 
garnków), podobne z kształtu  owym, w k tó
rych św. pamięci żona patrjarchy Izaka no
siła wodę, przecież słyną na całym świecie. 
Tu przychodzi mi na myśl, jak  m ało Wschód 
zmienia swe mody. Wszak już temu lat ty
siące jak  wynaleziono kształty  tych garnków 
i dzbanów, a dotąd ani je  pogorszono ani 
ulepszono.

Najcenniejszą część zbiorów tureckich 
tworzą dywany i kilimki. N iektóre z nich 
z wełny, inne z jedwabiu i w złote desenie, 
inne jeszcze cenniejsze, z puchów łabędzich. 
Gdy i tak  list mój zbyt d ługi na łamy od
cinka, pozostawiam opis ich obszerny do 
chwili, gdy wypadnie porównać je  z dywana
mi Zachodu.

A teraz łaskawy czytelniku, zwidziwszy 
Wschód, pójdźmy do rotundy i posłuchajmy 
co się dzieje w Austrji. W nętrze rotundy 
wygląda jak  sklep galanteryjny, tyle w nim 
ustawiono szaf i gratów. Szkoda tej wspa
niałej sali! Gości w niej nie wiele, bo pu
bliczność wiedeńska nadzwyczaj opieszale 
zwiedza wystawę, pomimo nawet dzisiejszej 
pogody i piękności panienek usługujących 
przy bufetach, ustawionych w rotundzie. Do 
bufetów tych także nie wielu się zgłasza, o- 
bawiając się, aby z różanych usteczek dam nie 
wyszły wcale nieróżane ceny.

Odłożywszy żart na stronę, zapytam p a 
na barona Schwarza, zkąd odbierze owe 17 
milionów, wydanych na wystawę, gdy ledwie 
3 lub 4 tysiące osób płacących ją  odwiedzą 
dziennie, a nie przybywa na dobę więcej jak 
500 turystów do Wiednia. Owe 30 tysięcy 
łóżek dotąd stoją próżno, a owe 80 tysięcy 
gości mających odwiedzać pałac codziennie, ' 
nie zjawia się. Sm utna to. lecą dobra na
uczka dla panów w łaścicieli: domów, a po
służyła  o tyle, źę w bieżącym kw artale nie/, 
podwyższają nam czynszów.

nych wpływów k s i ę ż y  tfeęlegąjących rządo
wemu dozorowi, a które to  wpływy działają 
jedynie w tym kierunku, ażeby odstręczyć 
naród polski od legalnego rządu.

Pomimo reform w duch( wieństwie kato- 
lickiem i zależności jego od władzy, środki 
jego działalności i wpływu moralnego na 
naród są jeszcze bardzo silne, a to  przez 
wszczepianie w umysły parafian nietoleran
cji i odstręczania od wszystkiego, co jest 
moskiewskie. Głównym środkiem ich dzia
łalności są  bractwa kościelne.

T u  sprawozdanie obszernie rozpisuje się
0 bractwach. Dzieli je  na dwie kategorje? 
pierwsze potwierdzone przez papieżów, do 
drugiej zaś kate^orji należą te, które się 
same bez upoważnienia zorganizowały i do- 
dotąd pod wpływem proboszczów organizują. 
B ractw a nie będąc pod żadną kontrolą rzą 
dową, są prostem narzędziem intryg w rę 
kach księży i służą im do dopięcia osobi
stych celów, a zarazem stanowią ogniska agi- 
tacyj politycznych. Dalej sprawozdanie opi
suje obszernie obowiązki i przywileje człon
ków bractwa.

Duchowieństwo katolickie oprócz wpły
wów swoich za pośrednictwem bractw, działa 
też w różnych innych kierunkach, podkopu
jąc  prawosławie i powagę rządu prawego. 
Wylicza następnie dziesięciu duchownych w 
różnych okolicach Królestwa, trak tu jąc  ich 
jako zbrodniarzy stanu. Jednego za to, że 
nie chciał dać rozgrzeszenia Polce, k tóra  
poszła za mąż za moskiewskiego oficera — 
innego za to, źc pogrzebał ciało zmarłego 
w dzień galowy —  innego znowu za to, że 
w czasie kazania zwrócił uwagę parafian na 
obecną w kościele kobietę, k tóra  przyjęła 
prawosławie. Sem inarja i akademie ducho
wne raport przedstawia z najgorszej strony, 
zwraca nwagę rządu na wykład nauk a 
głównie na wykład fałszywy historji polskiej
1 moskiewskiej, najwyraźniej podkopujący 
powagę Moskwy.

Grecko-unickie duchowieństwo również 
potępione jes t przez sprawozdawcę. Po wy
daleniu Kuziemskiego, Popiel mógłby zba
wiennie działać ku ' oczyszczeniu obrządków, 
gdyby miał godność biskupa; jako admini
stra to r ma ręce związane. Między zarzutam i 
na duchowieństwo unickie sprawozdanie wy
kazuje ks. Lwa Terlikiewicza, który pozwolił 
odmawiać msze ciche według obrządku k a 
tolickiego, a raz w czasie żałobnego nabo
żeństwa kazał wystawić w kościele, jak  to 
robią katolicy, trum nę na katafalku. Ksiądz 
Michał Łukowski celebrując w procesji szedł 
pod baldachimem itp. Katolicyzm tak  się, za
korzenił w unii, iż niektórzy księża i para
fianie utrzymują, źe są katolikami. W sku
tek tego władze katolickie duchowne zapro
testowały, dowodząc, źe gwałtem katolików 
nawracają na prawosławie. Spraw a ta  p rze 
szła na drogę urzędową, i rozpoczęto śledz
two tak  ze strony władzy administracyjnej 
jak  i żandarm erji.

j.. O prawosławnem duchowieństwie powie
dziano, źe zajmuje bardzo skromne stanowi
sko. Sprawozdawca radzi budować nowie cer
kwie, szczególnie w gubernii kaliskiej. P o l 
s k a  a r y s t o k r a c j a  m ieszka w Warszawie 
lub za granicą, niemając żadnych stosunków 
z innemi klasam i mieszkańców, zachowuje 
niezależność swojego położenia i nie okazuje 
chęci mieszania się do manifestacji polity
cznych. I tak  w karnawale 1872 roku w ro
cznicę lOOletnią rozbioru Polski bawili się i 
przyjmowali gości. M ają się jednak na ba
czności, tak, aby w danym razie wystąpić 
przeciwko obecnemu porządkowi rzeczy, a 
przejście ich z jednego obozu do drugiego 
niebyło dość raźącem. S z l a c h t a  nauczona 
doświadczeniem, współczucie tHp. sprawy na
rodowej zamyka pray ogniskach domowych. 
Co do zbliżenia się z Moskalami, to .ograni
cza się na urzędowych interesach. Na balach 
i zabawach, dawanych przez Moskali, cho
ciażby i na cele dobroczynne, niebywa, roz- 
kupując jednak przesyłane im biletv. Tu 
sprawozdanie przytacza kilka balów, danych 
przez Moskali, k tóre zrobiły najzupełniejsze 
fiasko. Dalej jes t wzmianka o kilku drobnych 
wypadkach starcia dwóch narodowości. Pan 
Poleski, obywatel z Podlaskiego, wyprosił z 
domu oficera Kotowa, którego przyszły zięć 
przywiózł z sobą na ślub córki pana P r J a 
kiś pan Orłowski z płockiej gubernii zwy
myślał naczelnika straży ziemskiej wobec 
sądu i w uniesieniu w ykrzyknął: „Wy ła j
daki, macie swój k r a j ; pocóżeśęje przyszli 
nam tu taj mędrkować 1“ luny  znowu obywam 
tel Stopiński powiedział, że za polskiego 
rządu  płaciliśmy tylko 30 kop. za ptempąl, 
a za moskiewskiego musimy płacić 7Q kop, 
„^eby djabli wzięli rząd moskiewski, i żeby 
was cholera wydusiła!" zawołał w gnieWfie.

C z y n o w n ic y  p o l s k i e g o  p o e b o r  
d z e n i a  nauczyli się o tyle po moskiewsku, 
że mogą referować papiery i mówić poi nro- 
sk iew sku; w gruncie jednak pozostali taki
mi, jakim i byli poprzednio; polegać więc na 
nich niemożna.  ̂ Za przykład daje kapitana 
Rusieckiego, który pisząc z Litwy do obywa
tela Rossowskiego w radzyńskim,powiecie, po
równywa Litwę z Polską, i utrzymuje, źe na 
Litwie lepiej, gdyhy nie było rozbojów, źe 
jedzie do Petersburga starać się o urząd, jeżeli 
tylko wypadki na Zachodzie n ie  zmuszą ęo  
wyjechać za granicę. W Suw ałkach'adw okaci 
Zabłocki i Cholewiński niechcieli dać w u- 
rzędzie pocztowym pokwitowania po moskiew
ska. Jeden tłumaczył s ię . i e  nie zna m o
skiewskiego języka; drugi zaś oświadczył, źe 
chociaż zna język moskiewski, jednak nie 
podpisze, nagadawszy p rzy tem ' gnibiaństwa 
radcy stanu Azapiewowi. Kiedy spraw a ta  
poszła na drogę urzędową, książę Kudaszew, 
naczelnik poczt, zaproponował Azapiewowi, 
aby nierobił mieszkańcom trudności i pozwo
lił im podpisywać się po polsku. Na szczę
ście dyrektor pocztowego departam entu po
lecił na nowo przyjmować podpisy po mo
skiewsku. Dalej jes t krytyka postępowania 
ks. Kudaszewa i prawie denuncjacją na niego.

Wpływ urzędników Polaków szczególnie 
szkodliwy jes t w zarządach policyjnych, & 
głównie! w W arszawie.' Skład urzędników 
stanowią po większej części1 Polacy bardzo 
Wątpliwego moralnego wykształćenia, prży^- 
tem  jtnpownicy, niepokojący.'ijpoKojttytfh1 ńrte- " 
szkańców, a z którym i ło try  i awanturnicy



najlepiej wychodzą, mając zapewnioną pro
tekcję...

D robna szlachta, oficjaliści i rzemieślnicy 
tak  jak  i dawniej tworzą główne ognisko 
propagandy politycznej i religijnej. Sprawo
zdanie przytacza kilka faktów, nacechowa
nych nienawiścią tej klasy do Moskwy. 
Między innemi wymienia mieszczankę Pe- 
trykowską z m iasta Sandomierza, która  wi
dząc syna wyciągającego los do wojska, za 
wołała: „W olałabym go widzieć na m arach, 
aniżeli w służbie carskiej 1“ Syn zaś nazwał 
Moskali „ psami. “ W ogóle klasa ta  w ze
szłym roku, tak  samo ja k  w poprzednich la
tach, nie zasługuje na zaufanie rz ą d u . .

Bankierowie, negocjanci i kupcy o tyle 
tylko zajmują się polityką, o ile ta  wpływać 
może na ich in teresa; jednakże nie można 
powiedzieć, żeby ta  k lasa ludzi pogodziła 
się z obecnym stanem  rzeczy. U skarżają się 
na stagnację handlową i na zbyt ciążące po
datk i i cła. Można ich jednak uważać za 
mniej szkodliwych rządowi, aniżeli wszystkie 
poprzednie klasy społeczeństwa polskiego.

Żydzi nie m ają żadnego politycznego 
znaczenia, ponieważ polityką się nie zajmu
ją . Ci, którzy się spolaczyli, przyjęli też wa
dy i polityczne błędy Polaków. D ziałania 
ich handlowe ograniczają na osobistym zy
sku, zgubnie też wpływają na lud, bo przy
czyniają jego upadek moralny i m aterjalny. 
Praw ią oni wprawdzie o swojem przywiąza
niu do rz ą d u ; ale przywiązani są do niego 
o tyle, o ile ciągnąć mogą korzyści. Głow
nem zajęciem ich je s t lichwa, puszczanie w 
obieg fałszywych asygnat, kontrabanda, k ra 
dzież koni i inne szachrajstwa.

Chłopi przedstaw iają s tan , na który 
rząd powinienby zwrócić szczególną uwagę. 
Stwoizywszy z nich silną dla siebie podpo
rę, powinienby ochraniać ich od podkopują
cych wszystko czynników, otaczających pol
skiego chłopa. Działania źle myślących lu
dzi, starających się wywołać zaburzenia, nie 
pozostają bez następstw. Ważnem jest także 
to, że pomimo nienawiści chłopów do szlach
ty, niektórzy chłopi rozszerzali opinię, jako
by przy szlachcie było im lepiej, a panowie 
spełniający obowiązki wójtów, byli dla nich 
pożyteczniejszymi, aniżeli obecni niepiśmien
ni wójci. Niewykształcona chłopska natura  
łatwo przyjmuje wszelkie zewnętrzne wpły
wy ; źli ludzie korzystają z tego, i wszelkie- 
mi środkami- s tarają  się osłabiać w nich u- 
czucia przywiązania i miłości do tronu ; ba- 
łam ncą ich też skłanianiem  do pisania bez- 
sensowych próśb do władz i wmawianiem w 
nich, że płacą ogromne podatki. Z drugiej 
znowu strony księża prawią im o groźnem 
niebezpieczeństwie dla religii, o drapieżności 
innowierców itp.

W skutek tego były pojedyncze objawy 
niechęci do prawowitego rządu, redukujące 
się do obrażliwych wyrażań na św iętą osobę 
Naj. cesarza. Obywatelskie życie chłopów, 
również nie ma prawidłowego rozwoju. —  
Nieumiejący ani czytać ani pisać, wójci są 
w rękach pisarzy, którzy jeżeli nie w poli
tycznych względach, to przynajm niej pod 
moralnym nie dają żadnej dla rządu rękojmi.
— Ztąd nadużycia przy wyrokach sądowych, 
wzbudzających między chłopami niezadowo
lenie i oburzenie.

Szkoły, gimnazja męskie i żeńskie i u- 
n iw ertytet w sprawozdaniu zasłużyły na do
b rą  opinię z małemi wyjątkami* wyjątki te 
źle myślące przypisuje wpływom k się 
ży i niepoprawnym m atkom Polkom. — 
Młodzież uniwersytecka zasłużyła sobie na 
szczególną pochwałę. —• Przytem  dodaje 
sprawozdawca, że środki oświaty publicznej 
w królestwie Polskiem, bez porównania są 
bogatsze aniżeli w całem cesarstwie. —  Na 
10 gubernii w Nadwiślańskim kraju są  2 
wyższe zakłady naukowe męskie i jeden żeń
ski — 20 gimnazjów męskich, 11 gimn. żeń
skich, 9 progim. męskich i 7 żeńskich, nie- 
licząc innych szkół elem entarnych i prywa
tnych. —  W wiejskich szkółkach nauczycie
le uczący języka moskiewskiego, sami go nie 
znają dobrze...

Perjodyczna prasa ciągle stara  się igno
rować wszystko, co tylko dotyka moskiew
skiego rozwoju myśli i ducha. —  Polskie 
dziennikarstwo wzajemnie się chwalące, jest 
zjipełnie zacofane we wszystkich sferach i 
ogranicza się na podtrzymywaniu tradycji 
starych, zbutwiałych czasów, starając się 
przytem obudzać w publiczności czytającej 
niechęć do obecnego stanu rzeczy, —  dlate
go też nic nie piszą o Moskwie, i udają a l
bo też są w istocie tego przekonania, że w 
Moskwie nie może być nic lepszego, lub wznio
ślejszego nad to, co jest w Polsce...

Jedyne pismo z kilkudziesięciu wyda
wanych w W arszawie w języku polskim, wy
różnia się swoim kierunkiem  i nada nowe 
życie literaturze polskiej. — Pismem tym 
jest P rzegląd Tygodniowy.

Z resztą tutejsze dziennikarstwo jak k o l
wiek ma swój kierunek nieprzyjaźny m o
skiewskiej sprawie,, nie przekroczyło jednak 
nakreślonych g ra n ic , coby zasługiwało na 
prześladowanie rządowe.

W ojsko zachowuje się dobrze, było 
wprawdzie kilka wypadków przeciwko dy
scyplinie i wykroczeń przeciwko moralności,
—  ale przy takiej masie wojska te  drobne 
wybryki nie mogą rzucać złego św iatła na 
ogół moralnego stanu sołdatów. —  Między 
mieszkańcami i sołdatam i nie było również 
żadnych zajść...

Sprawozdanie kończy się pochwałami 
dla wszystkich wyższych czynów adm inistra
cyjnych i wojskowych moskiewskich. —  Ziem
ska straż tylko potrzebuje reorganizacji, po 
nieważ skład jej niezadawalający.

Podpisał jenerał ad ju tan t bar. F redenks.

Wyciąg z protokołów posiedzeń W y
działu krajowego za czas od 1. m arca do 

30. marca 1873. (C. d.)
Z powodu zaślubin Je j c. k. Wys. Najd. 

arcyks. Gizeli postanowił Wydział krajowy 
wystosować adresy gratulacyjne do Najj. P a 
na, Najj. Pani i J .  c. k. arcyks. Gizeli.

W ydział krajowy przyjął do w iadom ości:
1. Doniesienie prezydjum c. k . nam ie

stnictwa, iż według reskryptu  m inistra spraw

wewnętrznych Najj. Pan polecił wyrazić W y
działowi krajowemu Swoje najwyższe podzię
kowanie za wyrazy kondolencyjne złożone u 
stóp tronu  z powodu śmierci Najj. cesarzo
wej Karoliny Augusty.

2. Doniesienie prezydjum c. k. nam ie
stnictwa o udzielaniu najwyższej sankcji 138 
projektom do ustaw, którem i udzielono gm i
nom pozwolenie na pobór wyższych dodat
ków gminnych.

Zawiadamiając o sankcjonowaniu tych 
ustaw wezwał W ydział krajowy zarazem 
wszystkie Wydziały powiatowe, ażeby najda
lej do dnia 31 lipca każdego roku, a na wy
padek, jeżeliby w którym  roku sejm m iał 
się zebrać przed końcem sierpnia, najpóźniej 
na miesiąc przed zebraniem sejmu przedkła
dały prośby gmin o pozwolenie na pobór 
wyższych dodatków gminnych z powodu, że 
W ydział krajowy postanowił na przyszłość 
równorodne przedmioty przedkładać sejm o
wi w jednym projekcie do ustawy, zaczem 
przemawiają zarówno względy na Najd. oso
bę Jego c. k. Mości, jakoteż wzgląd na u- 
proszczenie spraw i na oszczędzenie kosztów 
ogłoszenia takich ustaw.

Dalej przyjął W ydział krajowy do w ia
domości :

3. Doniesienie prezydjum c. k. nam ie
stnictwa o udzieleniu najwyższej sankcji u- 
chwalonym przez Wysoki sejm projek om do 
ustaw, którem i pozwolono gminie m iasta Mi- 
kulińce pobierać dodatki gminne do podat
ku konsumcyjnego od mięsa i wina, a gmi
nie m iasteczka Kalwarji opłaty gminne od 
gorących napojów do m iasta wprowadzanych.

4. Doniesienie prezydjum c. k. nam ie
stnictwa, że na wniosek rządu, Izba deputo
wanych Rady państwa uchwaliła na posiedze
niu z d. 8 m arca b. r. w trzeciem  czytaniu 
ustawę przedłużającą do końca 1879 roku 
moc obowiązującą ustawy z d. 3 m arca 1868 
względem uwolnienia aktów prawnych \ do
kumentów dotyczących komasacji gruntów od 
opłaty należytości prawnych i stemplowych.

5. Odezwę prezydjum c. k. nam iestni
ctwa z uwiadomieniem, że m inister skarbu 
polecił prezydjum c. k. krajowej dyrekcji 
skarbowej, ażeby zuasygnowała Wydziałowi 
krajowemu zaliczkę w kwocie 50.000 złr. 
zwrotną z funduszów pożyczki krajowej.

Wydział krajowy udzielił W ydziałom 
powiatowym do wiadomości odezwę c. k. n a 
miestnictwa wydaną w skutek reskryptu c. 
k. m inisterstwa spraw wewnętrznych, a orze
kającą, iż udzielenie gminom pozwolenia do 
poboru dodatku gminnego od 3 1/ ,  i 1 ł/ a °/0 
należytości skarbowych od przenoszenia m a
ją tk u  nieruchomego, nie może być dozwolo- 
nem, a to z powodu, że zaprowadzenie ta 
kich dodatków uczyniłoby niemoiliwem za
mierzone zreformowanie ustaw  względem zni
żenia i uproszczenia op łat skarbowych, jako- 
też dla tego, że dodatek taki obciążałby je 
dnostronnie tylko mienie nieruchome, które 
i tak  w porównaniu z m ajątkiem  ruchomym 
niestosunkowo wysokim podlega opłatom.

W ydział krajowy zawiadomił okólnikiem 
W ydziały powiatowe, iż według odezwy pre
zydjum c. k. nam iestnictw a W ysokie m ini
sterstwo okorbu nie przychyliło sic do uchwa
ły Wysokiego sejmu względem zaliczania 
szkód przez mróz w ziemiopłodach wyrządzo
nych do kategorji takich klęsk elem entar
nych, które  upraw niają do odpisania podat
ków. Ministerstwo skarbu upoważniło je 
dnakże prezydjum c. k. krajowaj dyrekcji 
skarbowej, ażeby na prośby stron intereso
wanych po dokładnem  zbadaniu okoliczności 
przedstawiało wnioski względem przyznania 
wyjątkowych ulg, jeżeli podobne uszkodzenia 
większe przybrały rozmiary. (C. d. n.)

K r o n i & a.
Kurjtirek lwowski. Zgromadzenie 

komitetu obszerniejszego do przy
gotowania wyboru 22 członków 
Bady miejskiej we Lwowie odbę
dzie się w sali ratuszowej dnia 
16. m aja 1873 w piątek o godz.
6. wieczorem.

Upraszam Szanownych człon
ków komitetu, aby się w czas i 
w pełnej liczbie zabrać raczyli.

Lwów d. 15. m aja 1873.
F. B ału tow ski, 

przewodniczący.
—  Znakomity i tak wysoko u nas ceniony 

artysta dramatyczny p. R y c h t e r ,  wystąpi ju 
tro w sobotę w naszym teatrze w „ Skąpcu “ Mo
liera. Jestto. jedna z najświetniejszych ról jego.

—  Dla członków i uczniów „ S o k o ła "  n- 
rządza się piesza wycieczka w okolicę Lwowa. 
Miejsce i dzień tej zabawy będą oznaczone, 
skoro się dostateczna liczba uczestników zapisze. 
Zapisy przyjmuje codziennie kancelarja „Sokoła."

—  K u r  jer Stan isław ow ski się rusza. Wy
szedł już numer drugi. Redakcja chętnie przyj
muje wszelkie artykuły. Redaktorem i właści
cielem jest Józef Kośmiński.

— Na ostatnim wieczorku Towarzystwa mu
zycznego słyszeliśmy prześliczne wykonane Trio 
(b-dur) Beethovena, w którern odznaczały się 
przedewszystkiem p. Sch., rzadko ■ występujący 
skrzypek. Panna R. z wprawą i c ystością o- 
degrała Nokturnę Chopina i Capriccioso Webera. 
Zjawienie się pani B. na estradzie przyjemne 
sprawiło wrażenie. Głos dyletantbi czysty, dość 
silny i wyćwiczony. Z dwóch odśpiewanych 
pieśni przypadła lepiej do charakteru jej głosu 
i podobała się bardziej arja z Marty. Kilka na
der czysto wykonanych pasażów, okazały nam 
w śpiewaczce uczennicę pani Jakowickiej. To też 
szczerze zachęcić należy panią B. do dalszej na 
tem polu pracy.

—  Z c. k. sądu powiatowego w Nowem siole 
otrzymujemy sumę 30 złr. na oświatę lądową 
uzyskaną w następujący sposób: Dnia 10. lu
tego b. r. zapozwał wójt z KUbanówki Hryć 
Dryl tamtejszego włościanina Hnata Zadorożnego 
o obrazę honoru. Przy rozprawie ostatecznej 
oświadczył Hryć Dryl gotowość do odstąpienia 
od skargi, jednakże pod tym warunkiem, jeżeli 
obwiniony złoży na rzecz oświaty ludowej kwotę 
15 złr. Hnat Zadorożny złożył z ochotą tę 
kwotę. Drugich 15 złr. uzyskano w ten sam 
sposób; Eidla Goldapper odstąpiła od skargi o 
obrazę honoru przeciw likowi Szuranowi pod wa

runkiem, jeżeli tenże złoży na rzecz oświaty lu
dowej 15 złr. Oskarżony złożył 15 złr. Poda
jemy te dwa fakta, świadczące o dobrej woli ludu 
naszego i o jego ofiarności.

— Pan Władysław Cikowski właściciel dobr 
ziemskich, złożył z powodu zaślubin N. arcy- 
księżniczki Gizeli, na rzecz inkwizytów i skaza
nych przy sądzie obwodowym Tarnopolskim znaj
dujących się, kwotę 100 zlr. na ręce prezydenta 
tegoż sądn.

— Panna Marja Kwiecińska, znana i sym
patyczna dla naszej publiczności była śpiewaczka 
tutejszej opery, wystąpi w tych dniach ua sce
nie warszawskiej w „Halce “. Pisma warszaw
skie gorąco sobie życzą, aby panna Kwiecińska 
stale powiększyła skład artystów warszawskiej 
opery, jest ona bowiem nietylko zdolną śpie
waczką, lecz i dobrą aktorką, a w niektórych 
partjach trudno ją zastąpić.

— Doszła do Lwowa smutna wiadomość o 
śmierci matki młodego poety, Władysława Bełzy, 
zmarłej d. 12. b. m. we wsi własnej Dąbrowie 
pod Wieluniem w Królestwie Polskiem w wieku 
lat 44. Zmarła Bognmilowa z Ostrowskich była 
żoną b. profesora w szkole agronomicznej w Ma- 
rymoncie, Józefa Bełzy, uczonego autora wielu 
rozpraw i dziel chem cznych, i odznaczała się 
przymiotami prawdziwie polskiej niewiasty.

— ■ Przytrzymano poprzedniej nocy o godz. 
2giej w ogrodzie miejskim Michała Dackę z no
wym plecionym koszyczkiem czarnym, w którym 
znajdowały się noże, widelce, szklanki itp. rze
czy. Dacko nie mógł wykazać rzetelneg > posia
dania tych rzeczy i został do sądu odstawiony.

—  Skradziono wczoraj wieczór proboszczowi 
z Żelechowa z wozn prawdopodobnie koło ro
gatki żółkiewskiej, srebrny kielich i srebrną pa
tynę wartości 20 złr.

— Jeżeli w pewnym tutejszym dzienniku- 
odezwał się ktoś za odebraniem durnemu Ja 
siowi, nieszkodliwemu indywiduum, prawa cho
dzenia po tym bożym świecie, niech nam tedy 
będzie wolno zażądać od policji uwolnienia nas 
od plagi natrętów, zwanych „ubogimi, wstydzą
cymi się żebrać," którzy jednakowoż śmiało dłoń 
nadstawiają i o jałmużnę natarczywie się dopo
minają. Włóeząc się z pod progów jednej ka
wiarni do drugiej, po miejscach i ogrodach pn- 
blicznych, opadają swych dawnych i zamożniej
szych kolegów i znajomych, wyciągając od nich 
w ten sposób znaczniejszo sumy. Ci ex-urzędni- 
cy, ei-oficjaliści i ex-obywatele tw rzą dziś wspa
niałą falangę, której policja złamać się nie sta
ra. Mieliśmy niejednokrotnie sposobność prze
konać s ię , iż ludzie ci, łatami okryci, 
wcale dobre mają dochody, żyjąć wygodnie i bez 
troski, kosztem drugich. Płacąc i tak wiele po
datków, chcielibyśmy aby nam policja, ochrania
ją- tych panów, nowych jeszcze zuszlagów nie 
narzucała.

—- Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

—• K o n k u r s  T o w a r z y s t w a  history
czno-literackiego w Paryżu. Na posiedzeniu pu- 
blicznem Towarzystwa d. 3. maja 1873 r. Ra
da tego Towarzystwa z uwagi, że w ostatnich 
latach ogłoszono w języku moskiewskim wiele 
dokumentów i opracowań historycznych, z pomo
cą których n ie id n a  epoka naszych dziejów le
piej poznaną ^P cen io n n ^y ć  może; że wyda
wnictwa. te nie -ą j  dj.-yć ■kane publiczności pol
skiej a nlwet njstorykon^ffaszym, bądź dla t ru 
dności dostania tych dzieł, bądź dla nieznajo
mości moskiewskiego języka; że pożyteczną jest 
rzeczą dostarczać nowych dla historji źródeł i 
dokumenta lub opowiadania różnostronne, a na
wet sprzeczne z sobą zestawiać i porównywać; 
ogłosiła następujące zadanie: „Zdać sprawę z 
wydawnictw historycznych, bądź opracowanych, 
bądź źródeł, przynoszących nowe fakta lub spo
strzeżenia do historji polskiej XVI, XVII i 
XVIII wieku, a ogłoszonych w ciągn ostatnich 
lat dwudziestu w Kijowie, Moskwie i Peters
burgu. Ocenić stronę naukową tych wydawnictw." 
Żądana praca w języku polskim ma wynosić od 
12 do 15 arkuszy drnku. Autor najlepszej roz
prawy otrzyma nagrody 1800 franków.

Kto sobie życzy brać udział w tym kon
kursie, zechce przysłać swą pracę w rękopiśmie, 
pod adresem sekretarza Towarzystwa (Paryż, 
Quai d’ Orleans 6), albo p. Józefa Szujskiego, 
profesora historji polskiej przy uniwersytecie 
krakowskim (Kraków w uniwersytecie Jagielloń
skim) najpóźniej do 1. marca 1875 r. Rękopis 
powinien być przysłany bezimiennie i opatrzony 
godłem wybranem przez antora; a toż samo go
dło ma się znajdować na liście zapieczętowanym, 
który autor do rękopisu dołączy.

Na posiedzenin publicznem dn;a 3 . maja 
1875 r. Rada Towarzystwa przyzna nagrodę; 
zarazem odpieczętowany będzie list noszący od
powiednie godło i ogłoszone nazwisko autora. 
Inne listy zostaną spalone.

Gdyby do dnia 1. m arca 1875 roku nie 
b y ła  p rzysłaną  żadna tego rodzaju praca, któ- 
raby w myśl obecnego konkursu zasług iw ała  na 
nagrodę, w takim  razie suma 1800 franków 
ofiarowaną będzie autorow i dzieła  historycznego 
polskiego, które w ciągu tych dwóch la t wyj
dzie z drnku, i k tóre Rada za najlepsze osądzi.

Paryż d. 4. maja 4873 r.
Sekretarz Towarzystwa: B r . Zaleski.

—  Księgarnia Józefa  Zawadzkiego w Wil
nie prawdziwą przysługę oddała  miłośnikom li
te ra tury  krajow ej, przez wydanie nowe pism 
Ignacego Chodźki w X I tomach. Pierw sze sześć 
tomów obejmują „Obrazy litew skie"; od siódme
go do-dziewiątego „Podania litew skie"; dziesią
ty, Dwie konwersacje z przeszłości" a jedena
sty , ” „Próby nowego dykcjonarza".

Wyszedł nr. 13. O piekuna dzieci na
szych. Treść: Pieśń majowa; Strzelcy, opowia
danie przez Oswalda Balzera; Pustynia Sahara 
(d. c.) z dwoma rycinami.

—- W Administracji G azety Narodowej
złożyli:

N a  o ś w ia t ę  lu d o w ą . Oddział ochotni
ków 80 pułku piechoty 5 zł. 30 c.

D la  k s i ę ż y  u n i tó w .  Ks. dziekan Sie- 
kanowski ze Zimnejwody pochodzące zę składek 
17 zł. 24 c.

— Z kraju. Rohatyński nasz korespondent 
donosi nam o owacjach, jakie zrobiono panu Ja 
nowi Nikischowi, kierownikowi sądu rohatyńskie- 
go, przeniesionemu teraz jako radcy do sądu 
krajowego we Lwowie. Kasyno pożegnało go 
wieczorkiem, w którym wzięła udział cała inte
ligencja miasta, przyczem dyrektor kasyna wrę
czył mu album pamiątkowe z fotografiami przy
jaciół i znajomych. Mieszczanie urządzili pochód

z pochodniami. Zegnali go także członkowie Ra
dy powiatowej i właściciele większych obszarów 
na obiadzie, danym na ten cel przez marszałka 
p.*Tustanowskiego. Z żalem żegna się całe mia
sto z tym zacnym, sumiennym i prawym urzę
dnikiem, z żalem żegna go cala okolica. Pan 
Nikisch zostawił w Rohatynie akt fundacji dla 
corocznego premiowania slng tntejszych w d. 3. 
maja, wraz z kapitałem zakładowym.

—  Donoszą nam z Zaleszczyk o niepomyśl
nym rezultacie wyborów do Rady miejskiej, w 
skład której wybrano samych prawie staroza- 
konnych a chrześcian trzech tylko. Serdecznie 
żegnano także w tem mieście Aleksandra Pro
kopowicza, byłego pisarza sądu w Zaleszczy
kach, ndającego się na wyższą posadę do Sta
nisławowa.

—  Z Izby sądowej. Dnia 14. maja rozpo
częła się rozprawa sądowa z powodn skargi wy
toczonej przez dr. Dobieszewskiego przeciwko pp. 
redaktorom D zien n ika  Polskiego, Janowi La
mowi i Heurykowi Rewakowiczowi, o obrazę czci. 
Ze strony skarżącej staje dr. Semilski, ze stro
ny zaś oskarżonych dr. Janowicz. Inkryminowa
ne s ą : artykuł wstępny w D z. Pol zatytuło
wany: „Gospodarstwo jezuitów galicyjskich w 
Wydziale krajowym" i kronika niedzielna, w któ
rej znajduje się ustęp, że Indzie wiedzą, iż dok
tor Dobieszewski wziął knbana. Akt oskarżenia 
wykazuje, iż dążnością powyższych artykułów 
jest przedstawienie, że p. Dobieszewski dopuścił 
się zbrodni' a w najgorszym razie czynu nie
uczciwego, przeto owe dwa artykuły zawierają 
obrazę ;ego czci. Autorem tych artykułów jest 
p. Lam.

Podstawą do oskarżenia dr. Dobieszewskiego 
o przekupstwo jest przejęty list Adolfa Berline- 
ra, aptekarza, pisany 24. czerwca 1872 r. z 
Badenu koło Wiednia do p. Dobieszewskiego, gdy 
ten ostatni był jeszcze inspektorem szpitalów 
galicyjskich. W tym liście znajdują się następu
jące słowa: „Jeżeli otrzymam od pana Dobr. 
odpowiedź, że już pan Dobr. wróciłeś, odeszlę 
odwrotnie zaległość i będę prosić laskowego Pana 
o łaskawe przyspieszenie Igo i 2go kwartałn 
1871 r., a potem znów"... Ten to ustęp posłu
żył do obwinienia p. Dobieszewskiego, iż za su
mę 1000 złr. przyrzeczonych przez p. Berlinera 
obiecał ze swojej strony przyczynić się, aby Wy
dział krajowy pospieszył ze zwrotem należytości 
p. Berlinerowi za lekarstwa, w poprzednich latach 
przezeń do szpitala dostarczane. —  Chodzi więc 
głównie o wyjaśnienie treści i znaczenia wymie
nionego listu.

P. Dobieszewski objaśnia ten ustęp listn 
w następujący sposób:

Zaraz po przyjaździe do Lwowa w paździer
niku 1870 r. zacząłem myśleć o założeniu domu 
zdrowia (maison de sante). Za granicą widzia
łem wielkie powodzenie tych domów, w Warsza
wie założono w ostatnich czasach Z9 siedem po
dobnych domów, i wszystkie prospernją. Nie o 
humanizm mnie chodziło, ale o zrobienie dobre
go interesu materjalnego. Mówiłem o tym moim 
zamiarze z dr. Różańskim i dr. Opolskim; pier
wszy okazywał się dla projektu dość obojętny, 
drugi zaś przeciwnie dość chętny. Urzeczywistnie
niem jednak powziętej myśli nie miałem czasn 
się zająć. Dopiero na nowo wróciłem do tego 
projektn w sierpniu miesiącu 1871, a to mia
nowicie w tym czasie, gdy dr. Rudnicki prze
niósł oi<j d<. Lwowa na m ieszkanie. Zamiar mój 
otworzenia domu zdrowia u rd w  się podobał dr. 
Rudnickiemu, który spodziewał się dostać na ten 
cel zasiłek pieniężny od p. Podhorskiego z Wo
łynia, skoro ten przybędzie do Lwowa. Nadzieja 
jednak u p. Podhorskiego nas zawiodła. Gdy 
stosunki moje z lekarzami w 1872 r. zostały 
bardzo naprężone, zacząłem myśleć o zmianie 
kierunku zajęć moich, i z nową gorliwością za
jąłem się powziętym już dawniej zamiarem, otwo
rzenia domu zdrowia. Wówczas to zrobiłem pro 
pozycję dr. Głowackiemu, ażebyśmy złożyli po- 
trzobny kapitał, po trzy tysiące złr. każdy, —  
razem 6000 złr., zaprosili dr. Gębarzewskiego do 
spółki, wynajęli dom i nrządzili zakład chorych 
Da 12 łóżek. Dr. Gębarzewski po pewnem wa- 
hanin się przyrzekł, że jeżeli złożymy potrzebny 
kapitał, to on da nam1 nazwisko swe na firmę. 
Mówiłem o zamterzonem przedsięwzięcia z dr. 
Krzeczunowiczem. Sznkaliśmy w tym celu odpo
wiedniego lokalu.

Oglądałem z tego powodu kilka mieszkań 
(na ulicy Zielonej, u bernardynów, na ulicy Sy- 
kstuskiej); prosiłem p. Majera Augusta, aby do
wiedział się, czy niema jakiego odpowiedniego 
mieszkania w okolicach ulicy Franciszkańskiej ; 
wreszcie przez p. Nizinieekiego, którego mi po
lecił p. Adam Jezierski, traktowałem o parę mie
szkań. W tym czasie, kiedy zająłem się energi
czniej realizowaniem powziętego planu co do o- 
tworzeuia domu zdrowia, — postanowiłem zape
wnić się o pieniądze. Było to w miesiącu kwie
tniu 1872 r. Prosiłem wówczas n p. Koliszera 
o pożyczkę 3000 złr., które z 3000 zlr., jakie 
dawał dr. Głowacki, miały być użyte na założe
nie domu zdrowia. P. Koliszer powiedział, iż 
może pożyczyć mi tylko 2000 złr., cm się zaś 
tyczy tysiąca jeszcze ■ potrzebnego, to mi nłatwi 
pożyczkę takowego. Obecny tej rozmowie p. Ber- 
liner, zięć p. Koliszera oświadczył, że może po
życzyć mi 1000 złr. bez procentu na dwa lata, 
ale spłaci tę pożyczkę ratami. Przytem p. Ber- 
Jiner zapytał mię, czy rzeczywiście nic nie wpły
wam na przeciąganie należnej mu wypłaty i za 
leki. Wytłumaczyłem mu, że wpływać uawet nie 
mogę. Obiecałem wszakże ze swojej strony prosić 
p. Pierożyńskiego i Urbańskiego w wydziale ra
chunkowym Wydziału krajowego, aby załatwie
nie tej sprawy przyspieszyli. Pierwszą zaliczkę o- 
trzymałem 8. maja.

Sprawą jednak domu zdrowia nie mogłem 
znowu przez czas pewny zajmować się. Wyje
chałem bowiem w tym czasie do wschodniej 
Galicji dla obejrzenia szpitali, a po powrocie 
zastałem mnóstwo roboty. Wysznkanie mieszka
nia szlo bardzo trudno. P . Niziniecki rozma
wiał wprawdzie w tym przedmiocie z właścicie
lem hotelu Zorża, ale nic stanowczego się nie 
układało. Druga zaliczka miała być zapłacona, 
ale nie mając czasu, nie zgłosiłem się po nią 
do p. Berlinera, a tymczasem on wyjechał ze 
Lwowa. Te to pieniądze ma na myśli p. Berli- 
ner w swym liście, który na wstępie rozprawy 
odczytany został. Myśl założenia domu zdrowia 
porzuciłem jnż w sierpniu, ale nic nie oświad
czyłem o stanowczem zerwaniu układów pp. 
Głowackiemu i Gębarzewskiemu, ponieważ są
dziłem, iż to jest zbyteczne wobec tych wypad
ków, jakie nastąpiły. Na pieniądze wydałem

( kwit p. Berlinerowi z oznaczeniem, iż zapłacę 
należytość za dwa lata.

Zeznanie świadków nastąpi w przyszłym 
numerze. (C. d.)

—  Proces Majera Kozowera w c. k. są
dzie obwodowym złoczowskim o podpalenie i 
oszustwo. (U. d.)

Majer Kozower dopuścił się równocześnie 
drugiego oszustwa na wielkie rozmiary. Sprze
dał on bowiem w jesieni 1871 r. jedynastu ku
pcom pszenicy korcy 700, żyta 700, jęczmienia 
700, hreczki 300, koniczyny 40 a Inianki 400, 
na które to ziemiopłody tytułem zadatku otrzy
mał 11.600 zł. Odstawił zaś kupcom zaledwie 
105 korcy jęczmienia i 18 korcy hreczki.

Według zdania rzeczoznawców kresteucja 
Kozowera wynosić mogła w r. 1871 zaledwie 
480 korcy żyta, 646 3/g jęczmienia, 249 hre
czki, 20 koniczyny i 175 korcy Inianki. Sprze
dał więc taką ilość zboża, której żadną miarą 
dostarczyć nie był w stanie, zatem działa! pod
stępnie, aby tych kupców oszukać. Przypuszcze
nie, iż Kozower spodziewanem wynagrodzeniem 
od Towarzystw ogniowych wierzycieli swoich zu
pełnie zaspokoić się spodziewał, nie zmienia ka- 
rygodności czynu, ponieważ w tym składzie rze
czy wynagrodzenie zakwestjonowane i w (góle 
wątpliwe było.

Majer Kozower, lat 43 mający, broda czar
na, wzrok przenikliwy, dość inteligentnej po
wierzchowności, ubrany po żydowsku. Indagowa 
ny przez przewodniczącego, radcę sądn p. Ko- 
strakowicza, rozważa dokładnie nad każdem py
taniem, widocznie aby się niepoplątać.

Przesłuchanie Kozowera i świadków, przez 
niego naprowadzonych, jako to : Schmerl Stein, 
Majer Szrager, Motio Seidenwerg, Uscher Ko
zower, Rncha Rosenstein, Reisel Augenblick, 
Franciszek Gabrissi, Brachy Hirsch i Rottenberg, 
zmierza ku temu, aby skonstatować prawdziwość 
twierdzenia Kozowera et consortes, iż podczas 
śledztwa w sądzie brzeżańskim podsunięto mu 
kartkę, na której miała się znajdować informa
cja, skreślona przez sęlziego śledczego Rakow
skiego, a wskazująca oskarzonemn drogę do o- 
swobodzenia córek swoich i odwrócenia od nich 
wszelkich poszlak wspólnictwa w dokonanej 
zbmdni, a to w ten sposób, jeżeli Kozower całą 
winę przyjmie na siebie.

Kartka ta, czyli informacja, w oryginale 
weale nie istnieje, i jak się z tokn rozprawy o- 
kazuje, umyślnie zfingowaną została, aby posłu
żyć Kozowerowi jako powód, dlaczego przyznanie 
się do winy w Brzeżanach, obecnie przy rozpra
wie odwołuje.

Zapytywany w tej mierze przez przewodni
czącego, podaje Kozower, że przyznanie się do 
winy na Dim wymuszono. Sędzia śledczy powie
dział mi, bym się do wszystkiego przyznał, co 
gdy nastąpi, dzieci moje z więzienia uwolnione 
zostaną. Gdy jednak dzieci moje, w Brzeżanach 
uwolnione, w Złoczowie uapowrót zamknięto, 
mówię teraz właściwą prawdę i twierdzę, że ze
znania przed sędzią śledczym w Brzeżanach nie 
uczyniłem z własnej woli, lecz pod presją sę
dziego.

Kozower podaje dalej, że przyznał się do 
zbrodni dopiero po odebraniu informacji , którą 
od Schmerla Steina a ten znowu od Rotenber- 
ga otrzymał. Wszystkiego co było na tej kartce 
napisanem, tego sobie przypomnieć nie może, 
tyle jeduak namieta. in zawierała wezwanie, aby 
ua siebie i Keldmanna winę w ULOrym
to razie sędzia śledczy uwolni jego dzieci. Jak 
wielką była kartka, z ilu punktów się składała, 
Kozower nie może oznaczyć.

Przew. Powiedziałeś p. także przy przesłu
chaniu specjalnem, że mówił w tej sprawie z kre
wnymi pańskimi?

Obżałowany. Na prośbę krewnych moich, 
by uwolnił dzieci, odpowiedział sędzia, że stać 
by się to mogło tylko wtedy, gdybym przyznał 
się do czynu i wszystko przyjął na siebie.

Przew. Jakżeś mógł p. podać tak dokła
dne okoliczności w szczególności co do materjałów 
palnych, o czem tylko sprawca mógł wiedzieć.

Obżałowany. K artka' ta wszystko zawiera
ła, tak przyuajmuiej zdaje mi się.

Dalej powiada, że jedynie myśl uratowania 
dzieci skłoniła go do fałszywego zeznania.

Następuje przesłuchanie Szmerla Steina, 
który Kozowerowi w więzieniu w Brzeżanach 
rzeczoną informację doręczyć mial.

Stein, typ prawdziwy naszego żyda, wstę
puje szabasowo poważnym krokiem i z pewną 
świadomością ważności swojej osoby, zbliża się 
do zielonego stolika. Tn podsunąwszy jarmnrkę 
nieco w tył, tak że wierzchołek tejże prostopa
dle się nstawia, podkasawszy potem nieco ręka
wy i wziąwszy się pod boki, w tej pozycji od
powiada na czynione mu zapytania.

Opowiada on, że wie o pożarze w Biało- 
kiernicy, o wytoczouem z tego powodn śledztwie 
przeciw Kozowerowi. Wszakże gdy go doszła o 
tem wszystkiem wiadomość, udał się do sędziego 
śledczego w Brzeżanach i zapytywał go, za eo 
on dzieci Kozowera trzyma w więzienin. Sędzia 
śledczy odpowiedział, że temu nie winien, lecz 
jeżeli Kozower przyzna się, że sam jest sprawcą 
zbrodni, to mógłby w takim razie dzieci u- 
wolnić.

Rozmowa ta miała miejsce w kancelarji sę
dziego. Gd'- m się wreszcie przekonał, ciągnie d a- 
lej Stein, że n sędziego śledczbgo sam nic nie 
wskóram, udałem się do Rotenberga, o którym 
dowiedziałem się, że ma na niego niejaki wpływ. 
Pojechaliśmy więc razem z Roteubergiem do 
Brzeżan. Tn udał się Rotenberg sam przed po
łudniem do kancelarji p. Rakowskiego, a powró
ciwszy ztamtąd, oświadczył mi, że dopiero po 
godzinie urzędowej będzie mógł z nim pomówić. 
Jakoż rzeczywiście odprowadziłem powtórnie Ro
tenberga o godzinie 6 wieczór do p. Rakowskie
go, a nie mogąc go się doczekać na dworze, 
poszedłem spać. Rano nazajutrz ujrzałem Ro
tenberga, trzymającego arkusz papierń zapisane
go po niemiecku. Przy tem oświadczył mi on, 
że trzeba się starać, aby Kozower pismo to prze
czytał i podłng niego się zastosował. Papieru 
tego jednak pokazać mi nie chciał, gdyż jak 
mówił, jest to pismo sędziego śledczego. Roten
berg przepisał potem to pismo, przyczem była 
obecną córka Pinkasa Rozensteina i niejaki Szloj- 
ma Eisenwerg, Gdy Rotenberg skończył pisać, 
wziąłem kartkę i zaniosłem ją Kozowerowi do 
więzienia. Jak to pismo oryginalne pochodzące 
od p. Rakowskiego wyglądało, z ił“ punktów się 
składało, jako też o treści onegoż, lnb też po
jedynczych punktów jego, nic świadek pewnego 
podać nie może.



Wszelkie usiłowania tak przewodniczącego, 
jakoteż i sędziów, celem zasiągnienia od świadka 
Steina bliższych objaśnień co do wielkości kartki 
i treści w niej zawartej, były zupełnie bezo
wocne. W jaki sposób świadek pismo to dorę
czył Kozowerowi w więzieniu, odpowiada, że 
włożył je w bieliznę przeznaczoną dla Kozowera. 
Nie może jednak i tu podać bliższych szczegó
łów, mianowicie jak się to stało, że straż wię
zienna, która wszystko, co dla więźniów przy
chodzi, dokładnie przegląda, kartki tej nie spo
strzegła i przepuściła.

Dalej podaje świadek, że przy odebraniu kartki 
od Rotenberga obecni byli Eiseuworg i Górka 
Pinkasa, Ruchcia.

Przewodniczący zapytuje uastępuie czy co 
do tej kartki świadek nie zasięgał czyjej rady, 
wtedy gdy Kozower siedział już w więzieniu ?

Z początku niby nie może sobie świadek 
przypomnąć, naprowadzony jednak opowiada, że 
mówił o tem z adwokatem. (Tu podaje .obrońca 
dr. Hoyne przewodniczącemu autentyczne tłuma
czenie żydowskiej karteczki, to jest tej, którą 
Rotenberg sporządził niby z oryginału pocho
dzącego od p. Rakowskiego a świadek Stein prze
słać miał Kozowerowi).

Przewodniczący zwraca się teraz do Kozo
wera: W toku śledztwa opowiadał Stein, że wło
żył kartkę w koszulę i przesłał ją panu tym 
sposobem do więzienia, że kartka ta składała się 
z mniej więcej 13 puuktów, i że w niej zawarta 
była informacja także dla Feldmanna i innych. 
Pan zaś polałeś do protokołu, że kartka znaj
dowała się w kalesonach, nakoniec, co do wiel
kości kartki i ilości w niej zawartych punktów, 
zeznania pańskie w sprzeczuości zostają z zezna
niami świadka.

Kozower odpowiada, że nie może sobie już 
teraz tego wszystkiego dokładnie przypomnieć, 
jednak być może, że świadek prawdę mówi. 
Kartkę otrzymaną po przeczytaniu wręczył córce 
Henryce, i polecił jej doręczyć ją  familji, gdyż 
zdawało mu się, iż ta kartka będzie do obrony 
potrzebną.

Henryka Kozower, zapytana przez przewo 
dniczącego odpowiada, że gdy ją  ze Złoczowa 
do Brzeżan odwożono, w celu pożegnania widziała 
się z ojcem. Wtedy to wręczył jej ojciec kartkę 
z poleceniem, by ją oddała komuś z familji.

Na drodze do Złoczowa, opowiada dalej 
Henryka, przysiadła się na wóz, na którym 
ją eskortowano, żydówka niejaka Brucha, z na
zwiska jej jednak nie znajoma, którejt-'. w ęczyla 
kartkę z poleceniem otrzymanem od ojca. Kartka 
ta była w formacie arkuszowym, treści jej je
dnak nie może sobie przypomnąć, zdaje się jej 
tylko, że zawierała wezwanie do ojca, by całą 
winę przyjął na siebie.

Bruchę, którą na wóz przyjął sługa sądowy 
Dembicki, poznała Henryka, będąc na weselu u 
Pinkasa Rosensleina, gdzie taż usługiwała, bliż
szych szczegółów o niej podać nie umie.

Ponieważ zeznania świadka Szmerla Stein 
zostają w sprzeczności z zeznaniami Henryki Ko- 
zowerówąej, przeto na wniosek zastępcy prokura
tora, celem wytoczenia procesu o oszustwo, u- 
chwalił sąd jego uwięzienie.

Przewodniczący do Steina: no a co p. masz 
na to odpowiedzieć ? Steiu (żargonem żydowskim): 
Ny co mam powiedzieć? Na dir a Geszeft.

(C. d. n.)
—  Jarosław. Tutejsze Towarzystwo peda

gogiczne urządza w niedzielę 18. bm. wielki fe
styn ludowy w połączeniu z loterją fantową, w 
ogrodzie publicznym P'*r kolo.
Cala orkiestra wojskowa odgrywać będzie kon
certowe sztuki —■ w wieczór sztuczne ognie. 
Wstęp 20 ct. Czysty dochod ma być obrócony 
na utworzenie bursy imienia Kopernika a w części 
i na bibliotekę pedagogiczną. —  W razie niepo
gody przeznacza się pierwszy następny pogodny 
dzień świąteczny.

— (L . W.) Jar0 8 ław 14. maja. Na dniu 
3. maja br. odegrali amatorowie komedję Ko
rzeniowskiego p. t. „Pierwej mama“ i kroto- 
chwilę p. t. „Lukrecja“ przez Ładnowskiego. 
Wywiązanie się z gry pod każdym względem 
zasługuje ha ogólną pochwalę i nznanie. Po 
przedstawieniu nastąpiła zabawa z tańcami, a 
tak ochocza, że się aż do białego przeciągła 
dnia. Dnia 18. bm. odbędzie się loterja fanto
wa na korzyść biblioteki Towarzystwa pedagogi
cznego, w ogrodzie kolejowym przy współudziale 
tutejszej muzyki wojskowej; w razie niepogody 
w sali teatralnej. Dnia 25. bm. odegrają ama
torowie na dochód straży ogniowej ochotniczej, 
która na dniu 26. kwietnia zawiązała się w J a 
rosławiu. Naczelnikiem wspcmuianej straży zo
stał jednogłośnie wybrany pan M. P. c. k. u- 
rzędnik kasy podatkowej i obywatel miasta Ja 
rosławia, ze wszech miar goJny i szanowany 
człowiek. A chociaż dopiero straż tak krótko 
istnieje, te z dotychczas zaciągniętych do 
tej instytucji członków, wnosić można, że wnet 
zastęp jej będzie licznym; tylko fundusze nie

koniecznie świetne; dlatego też Wydział kołatać 
musi do kieszeni ojców miasta, aby ci, którzy 
dali bodźca do założenia straży, także i datkiem 
pieniężnym z kasy miejskiej przyczynić się ze
chcieli. Nieprzychylni oświacie w ogóle a teatrowi 
w szczególności, wrogowie (jakich miasto nasze 
niestety dość jeszcze liczy) starają się wszelkie - 
mi sposobami, nawet i intrygami, naruszając 
przytem osobistości —  zawsze i wszędzie czyn
ności 'komitetu teatralnego paraliżować. Ale a- 
matorowio szozerze się raz powziętemu zamiaro
wi poświęciwszy, nie dają się temi szykanami 
wcale odstraszać. Klika ta oświacie nie przy
chylna liczy w gronie swoim nawet ludzi, któ
rzy mają pretensję nazywać się inteligentnymi,! 
a skoro tylko chodzi o podniesienie oświaty, 
tam zaraz zakładają przeszkody, tamy i prote- 
sta. A ludzie ci są to właśnie najżarliwsi kom- 
pompeteuci do nowej Rady gminnej, których 
atoli wszysci ci, którym tylko dobro miasta leży 
na sercu, wystrzegać się powinni.

Temi dniami hospitował inspektor krajowy 
p. Olszewski tutejszą szkołę główną i wyższą 
szkolę żeńską. Z rezultatów pan radca byl za
dowolonym, gdyż znalazł gorliwych nauczycieli.

Wkrótce przyjedzie tu panna T. Brzechffa 
dla dania koncertu przy współudziale Towa- 
warzystwa amatorskiego; spodziewamy się, że i 
publiczność licznie zgromadzi się na podobny 
koncert, uwzględniając talent koncertantki.

— Brody d. 10. maja. Podczas gdy nasi 
wspólmieszczanie Izraelici pozawiązywali tu już 
od dawna więcej Stowarzyszeń, j a k : israeliti-
scher Handwerkerverein, israelitischer Kranken- 
verein, israelitischer Witwenverein u. s w., my 
aż dotąd błąkaliśmy się samopas, jak rozbitki, 
jak błędne owce, nietylko bezporadni, ale czasa
mi nawet wzajemnie sobie zawistni. Naturalnem 
następstwem tego było, że lada choroba, nie
szczęśliwy przypadek w rodzinie, lub brak za
robku przez kilka tygodni wystarczały, aby 
wtrącić rzemieślnika lub przemysłowca tutejsze
go w stan często najopłakańszy, z którego po- 
dźwignąć się trudno już przychodziło osamotnio- 
nemń i pozostawionemu własnym tylko siłom. 
A zwłaszcza że w naszem mieście brak kredytu 
osobistego przypłacać trzeba prowizją niesłycha
nej wysokości. Dlatego też korzystaliśmy ze 
szczęśliwej myśli p, Antonowicza, który zarządził 
tu odczyty z „gospodarstwa narodowego", i już 
po drugim odczycie, w którym wyłożył nam ja
sno korzyści spółek i stowarzyszeń, udaliśmy,się 
do niego, aby chciał nam być pomocnym w za
wiązaniu stowarzyszenia w naszem mieście. Przy
chylił się do tego najchętniej, wysłnehał zdań 
rozmaitych o stosunkach naszych i sam stosn- 
jąc się do nich, ułożył krótki i zwięzły statut 
„Brodzkiego Towarzystwa wzajemnej pomocy®, 
który z prośbą o pozwolenie zawiązania tego 
Towarzystwa, wręczyliśmy już panu staroście 
dnia 8. maja.

Nie zdołamy opisać wrażenia, jakie wy
warło zespolenie drobnych sił w jedną wielką 
siłę o kilkudziesięciu członkach, tymczasowo już 
stowarzyszonych; każdemu się zdaje, że go się 
bieda już chwycić nie może, gdyż on wobec niej 
stoi nie sam, lecz ma za sobą liczny zastęp 
braci-człouków; istotnie bowiem hasłem na
szego Towarzystwa ma być wzajemność i bra
terstwo.

Jeżeli do tego dodamy, że będziemy mieli 
własny lokal, w którym zamiast po piwiarniach, 
zgromadzać się będziemy celem wzajemnego ra
dzenia o sobię, gdzie też będą dozwolono powałne 
gry, jag szacny, warcaby itp. to mamy nadzieję 
nieplonną, iż Wysoki c. k. rząd, nie dopatrując 
w zawiązaniu naszego Towarzystwa żadnej szko
dy ani dla państwa, ani dla kraju, ani dla mia
sta, ani dla mieszkańców, uznając jedynie po
żyteczność takowego, nietylko zawiązaniu się sta
wiać nie będzie trudności, ale najłaskawiej przy
spieszając zezwolenie, urzeczywistnić raczy na
sze pragnienia najgorętsze. Upraszamy szanowną 
redakcję o łaskawe umieszczenie powyższej ko
respondencji w całej rozciągłości; posłuży to 
bowiem i na poparcie naszej sprawy uczciwej i 
może odbije się w sercach naszych współobywa
teli po innych miastach i miasteczkach.

Ferdynand Roth, kowal. Wicenty Wilczyń
ski, krawiec. Kondrat Gerus, stolarz. Antoni 
Prosper, introligator. Jan Smularski, szewc. 
Christian Mathais, szewc. Julian Mośeiński, ślu
sarz. Simon Wojtan, szewc. Sebastjan Mroczkie- 
wicz, piekarz. Frauciszek Podgórski, szewc. Jan 
Makowski, blacharz. Piotr Szarwecki, stolarz. 
Walerjan Dworski, rękawicznik. Jan Karolczuk, 
szewc. Jan Heindel, stolarz. Józef Zgoralski, 
szewc. Karol Wojtan, szewc. Błażej Szymański, 
stolarz. Józef Borecki, stolarz. Kornel 'Zgoralski, 
szewc. Antoni Stahl, kowal. Frauciszek Pukas, 
krawiec. Antoni Bonkowski, kowal.

— (W . G .)  T rem bow la 13. maja. Ko
respondencja umieszczona w jednym z ostatnich 
numerów Gazety Narodowej podaje szczegóły 
o wybuchłym w dniu 5. b. m. pożarze w Trem

bowli. Korespoudet nadmieniając o okazanej 
przy tej sposobności energii burmistrza i sierżanta 
policji, przepomniał jednak o skutecznej pomocy, 
jąką nieśli żołnierze konsystującego tu szwa 
dronu dragonów. Sprężystości burmistrza i or
ganów miejscowej policji udało się bowiem po
łożyć tamę szerzącemu się pożarowi przy dziel
nej pomocy żołnierzy, którzy pod okiem zacnego 
rotmistrza i reszty oficerów nieśli wszelki mo
żliwy ratunek, osobliwie zaś s/.ybkiem zerwaniem 
dii Mi o'w z sąsiednich domów, dalszemu szerzeniu 
się ognia zapobiegli, a tem samem pobliski pią
to i wy budynek urzędu miejskiego i wielką część 
nvasti od możliwego zniszczenia ochronili. To 
zachowanie się żołnierzy podnieść należy tem- 
bardziej, że miejscowa ludność z bardzo słabą 
pomocą pospieszyła.

— Bar. Gillman, wielki koniuszy dworu ba- 
deńskiego, 701etni starzec, poślubił w roku ze
szłym 191etnią dziewczynę ubogą. W podróżach, 
które z nią odbywał, powzięła ona niepohamo
waną żądzę zostania aktorką i zgłosiła się do 
dyrekcji teatru w Strassburgu, oświadczając, iż 
jeżeli ją przyjmą, opuści męża. Dyrektor teatru 
zawiadomił o tym zamiarze jej rodziców, ale ko
respondencja ta dostała się w ręce męża. Starzec 
miotany zazdrością dał ognia do młodej żony i 
sam sobie w łeb strzelił. Zaszło to w Fryburgu 
w Badeńskiem d. 6. maja. Wątpią lekarze, aby 
raniona mogła być utrzymaną przy życiu, gdyż 
kula uwięzia w wnętrznościach.

—  Gult, znany pod imieniem Świerszcza, 
nie został wysłany jak Dzień. Poz. donosi, w 
głąb Moskwy, lecz po kilkodniowym areszcie, pu
szczony na wolność, przebywa obecnie w Su
wałkach. Wiadomo, że ów Świerszcz wydawał 
broszury pełne politycznych bredni, w których 
wynosił Bismarka, jako zbawcę Polski. Może 
więc protekcja kanclerza przydała mn się na coś!

— Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
—  O ciągłym wzroście polskiego handlu i 

przemysłu w Zaborze pruskim, świadczą znowuż 
następujące firmy w ostatnich czasach powstałe: 
Walerjan Szulc, Polak, otworzył w Poznaniu, 
przy ulicy Wodnej, nowy skład zegarków, nie 
będą więc potrzebowali Polacy kupować zegar
ków od niemieckich kupców; w Toruniu K. Su- 
ligowski otworzył cukiernię przy ulicy Mostowej.

—  Bank Potworowskiego, Małeckiego i Spółki 
nabył w Poznańskiem na] odbytym w Szamotul
skim sądzie powiatowym terminie subhastacyjnym 
dobra Biezdrówskie za 300.050 talarów na rzecz 
pani hrabiny Marji z SobierjjsWicli Bilińskiej. 
W Poznańskiem banki starają się zachować do
bra ziemskie w rękach polskich, a u nas, jak to 
donosiliśmy w jednym z unmerów gazety, prze
ciwnie się dzieje, bank bowiem krakowski do 
parcelacji i budowy, sprzedał Niemcom dobra 
przez siebie nabyte, którzy je kupili, ażeby lasy 
wytępić i lud zubożyć.

—  Przerażające często dochodzą temi czasy 
wieści o wyprzedaży lasów u nas na małą i 
wielką skalę. Niemal w ciłym Wadowickim ob
wodzie zakupują Prusacy lasy; pod Andrycho
wem zakupili Niemcy lasy na wielką skalę, po- 
bndowali bndynki i parową piłę na miejscu i 
zarabiają do 100.000 guld. W Tatrach tępi je 
Prnsak, nabywca Zakopanego. W innem miejscu 
zarabiają znowu żydkowie przy kilkunastn 
morgach knpionego lasu po 8.000 guld. i t. d. 
Niemcy wywożą sosny, jakich j t  życin nie wi
dzieli, a może i właśęMele nid lpali ich obję
tości w lesie ! Jeszcz® az £p»zęU> zwracamy n- 
wagę właścicieli lasćwj że'przedzie tzas, że 
kupcy prosić się będą, gdyż brak już wielki la
sów, a osobliwie wyrosłych — wszystko co jest, to 
przerzedzone. Potomkowie za takie gospodar
stwo będą nas przeklinać.

—  Wynalazki. Departament handlu i rze
miosł w Petersburga ogłasza w Goń. urząd., 
że wniesiono doń między innemi podania o przy
wileje na następne wynalazki: Sekretarz kolle- 
gialny Tyktyn prosi, ażeby jemu i mieszkańcowi 
miasta Warszawy Weinbergowi danoj lOletni 
przywilej na sposób wyrabiania obówia i pode
szew ze sztucznej skóry. Cudzoziemcy Brandon 
i Brown starają się o lOletni przywilej na ule
pszenia poczynione • przez inżyniera cywilnego 
Kazimierza Szemiota w piocach machin parowych 
i innych, a między innemi zastosowanie ich do 
opalania słomą lub t. p., co zwłaszcza w okoli
cach stepowych może mieć niepoślednie znaczenie 
przy ogrzewaniu machin rolniczych. Nakoniec 
asesor kollegialny Jezierski prosi o 5letni przy 
wilej na wynalezioną przez siebie machinę do 
mnożenia i dzielenia.

—  Towarzystwo polskich przemysłowców w 
Berlinie liczy przaszlo 100 członków. Urządziło 
ono odczyty i wykłady regularne dla kształcącej 
się młodzieży i otworzyło kasę oszczędności i 
pożyczki. Towarzystwo posiada także własną 
bibliotekę. Oby wszędzie gdzie się tylko Polacy 
znajdują, łączyli się w towarzystwa !

wów, z Izby handlo- 
yąj dnia 15. maja.
I. Akcje za sztukę.
)lej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czem. Jassy 
mku hip. gaL z wpł. 80pr. 
„ krajów, z wpł- 50pr.
. Listy zast. za 100 zł. 
>w. kred. gal. 5 pr. w. a.
, » » 4 pr. w- a‘
mku hip. gal. 6 pr. 
il. zakł. kred. włość.
I. Obligi za 100 złr.
idemnizacyjne galic.

IY. Monety, 
nkat holenderski 
ukat cesarski 
apoleondor 
ół im perjał roayjski 
ubel rosyjski srebrny 
nbel rosyjski papierowy 
ruskie bilety kasowe 
rebro
W iedeń  d . 13. maja. 
owszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
ent. austr. w bankn.5 pr, 
„ „ w sreb. 5 „

1839 całe losy (m. k.)
I g  1839 \  losu „
! -R 1854 po 250 zł. 4 pr. 
1*2 1860 „ 500zł.w.a.5pr.
; s  1860 „ 100 _ „ „

1864 „ 100 „ „ „
isty zast. dom. po 120 5 pr. 
Ibłig. indm. (za lOOzł.) 
alicyjłkie 
ukowińikie
one publiczne pożycz.
fęgiey.poż-kol.po 120zł.5p.

plącą |żądają 
złr. w. a.

94 75

76 -

5 12 
5 15 
8 80 
8 85 
l 66 
1 48 
1 67

94 50 
114 -  
135 — 

16 50

79 - 
72 25 
88 
96

77 50

Weg. poż. prem. po 100 złr. 
Turecka p o i  kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred.au.po200zł. 40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl.

„ „ weg. 200zł. em. 80p. 
(Jomis. bank. wied. po 200zl. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zł.

117 —
140 — 
117

) pr.
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr. . . . .  
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal.zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 z łr.

em. 50 pr. . . .
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po200zl. 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Alfaidzkiej po 200 zlr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety m. k.
Ferdynanda półn.”po 1000 

złr. r* uu., k. .
Franc. Józ. po 200 zlr.. w.i 
Kol gal.K ar.L. po 200złm.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k. 
Mor. Szl.(enet.)pj200 złr.

p łacą żądają
z łr. iv. a.

234 — <<40 —

298 — 302 —

114 — 116 -

925 — 935 —

204 — 
113 -  
195 —

208 — 
117 — 
200 -

300 — 310 —

212t — 2'35 —

215 - 218 —

-  - -  -

Aust.półn.zach.po 200 zł.s 
„ „ lit. B. po 200 zl. a

Ruiolfa po 200 złr. s. r. 
Swdmiogr. po 200 w. a. s

Węg.gal.(Eup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschódp.200 zł. s. 

wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a ......................
zachód. (Westb.) po 200
złr. i

n spiac. w ■
Gal. Tow. kr. z

Akcje przemysłowe. 
Budow.To w.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred.allg. ost.5pr.sr. 

spłać, w 33 la t. 5 p. wa.
n .4pr.w .a . 

„ 5 Pr- a- 
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p.l00zł. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

46 —

100 25

80 50 
89 -  
95 50

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 5  pr. sr.

Gal. K. L. 300zł.5 pr.sr.w.a. 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III . em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 
„ em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (sz t.)  
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich ,  10 ,  „
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Kg. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław.(poż-) po 20zł.wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgrdtz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
F rankfurt 100zł.(siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frauk.

płacą (żądają 
złr. w. a.

27 25 
23 — 
25 — 
122 50

Gospodarstwo przem ysł i handel. 
Galicyjska kolej Karola Ludwika. Pod

przewodnictwem prezesa Rady zawiadowczej ks. 
Leona Sapiehy odbyło się 12. maja 17te zwy
czajne walne zgromadzenie. Przewodniczący skon
statował komplet potrzebuy do uchwał. Sprawo
zdań e Rady zawiadowczej wykazuje, iż w roku 
przeszłym ruch kolejowy na kolei Karola Ludwi
ka odbywał się na całej, 77 mil obejmującej 
sieci, i tak : na kolei z Krakowa do granicy pań
stwa obok Podwołoczysk, z skrzydłami z Bie- 
rzanowa do Wieliczki i z Podłęża do Niepoło
mic, dalej na linii z Krakowa do Brodów.

Dochód z ruchu w roku bieżącym (1872) 
nie wyrównał dochodowi z roku 1871, co przy
pisać należy zmniejszonemu wywozowi zboża, 
zpowodowanemn nieurodzajem w Galicji i w kra
jach ościennych. Dochód tak na starszych jako
też i nowych liniach wyilosił ogółem 8,800.856 
złr.; koszta ruchu wynosiły 4,321.422 złr. tj. 
49’102 procent dochodu. Fundusz rezerwowy 
powiększył się z 979.588 złr. na 1,088.853 
zlr. Czysty dochód łącznie z subwencją otrzy
maną tytułem gwarancji państwowej za nowe 
linje wynosi 5,613.850 zlr. Odtrąciwszy od te
go wydatek na podatki, inne ciężary, procenta i 
amortyzację w sumie 4,676.584 złr., pozostaje 
zatem 937.266 złr. Z tego przypada 4 %  na 
fundusz rezerwowy, a 10°/o na tantiemy dla 
Rady zawiadowczej tak, że zysk czysty na rok 
1872 wynosi 809.797 zlr. Postawiono wniosek, 
aby z tego czystego zysku rozdzielić 2 procent 
tj. 4 złr. 20 c. od akcji lub też kwitu za pra
wo użytkowania (Genusschein), czyli sumę 767.600 
zlr. jako superdjwidendę, zaś 52.197 złr. do 
przeniesienia na rok następny. Według sprawo
zdania Rady zawiadowczej, suma ta powiększy 
się jeszcze o 200.000 złr., które kolej górno- 
szląska tytułem przypadającej należytości za 
zwłokę i penale, z powodu nieprawnego używa
nia wagonów w latach 1866 i 1867 na mocy 
wyrokn wyższego państwowego sądu w Lipsku, 
kolei Karola Ludwika wypłacić ma. Tak tedy 
aktywnm na rok 1873 wynosi obecnie 252.197 
złr. Wnioski te zostały przyjęte.

Oświęcim dnia 14. maja. (Od ajencji
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie). Na dzisiejszy targ przybyło 
wołów 400 sztuk, płacono za cetnar mięsa loco 
Wiedeń 33— 34 zl. Drugi z kolei jarmark w 
czasie wystawy w Wiedniu —  zawiódł wszystkie 
nadzieje i rachuby, spędzono 4960 wołów, ceny 
zeszły do 31 zł., płacono wprawdzie 31— 34.50 
zł., ale ostatnia cena tylko nominalna, bo nato
miast liczono o parę procentów na żywej wadze 
więcej — co istotnie przeciętną cenę średnio 
zredukowało na 32 zl.

Wrocław d. 10. maja. (Kor. Gaz. N ar.)  
W tym tygodniu powietrze znacznie się ociepli 
ło i deszcz dla rolników tyle pożądany co dzień 
po trochu nawilżał ziemię. Ostatnie wiadomości 
nasze o stanie siewów nie jedno do życzenia 
pozostawiają, albowiem rzep, a miejscami i żyto 
od przymrozków wiele ucierpieć miały. Piękne 
powietrze mogłoby jeszcze w znacznej części na
prawić wyrządzone szkody, o których zresztą do
tąd nic pewnego powiedzieć się nie da.

W handlu zbożowym stałe usposobienie pa
nować nie przestaje, albowiem nie tylko że za
pasy prawie są wyczerpane, ale i popyt na 
miejscowe potrzeby nie mniej jak i na spekula
cje większo zaczyna przybierać rozmiary.

W Anglii maie dowozy tak krajowe jak i 
zamorskie bardzo łatwy znalazły odbyt tembar- 
dziej, że i kontynent mianowicie przez Ham
burg w angielskich portach dużo zakupuje psze
nicy, a przy dążności ciągle zwyżkowej, ceny 
już dzisiaj o 1 do 2 szyi. notują wyższe.

We Francji, gdzie już prawie żadnych za
pasów nie ma, usposobienie bardzo panuje stałe 
i ceny znacznej podwyżki doznały. W Paryżu 
mąka stale. Marsylia od strony morza dobry 
miała dowóz, lecz gdy i wywóz mianowicie do 
Szwajcarji bardzo był znaczny, tendencja zwy
żkowa widocznie przeważała.

Belgia i Hoiandja bardzo w ostatnim cza
sie ożywione były przy cenach o 1 fr. wyższych. 
Prowincje nadreńskie i południowe Niemcy przy 
dosyć ożywionym ruchu, notowanie okazują 
wyższe.

W środkowych i północnych Niemczech u- 
sposobienie bardzo panuje dobre i ceny utrzy
mane stałe. Na ostatniej giełdzie naszej noto
wano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 89 tal., 
tyleż żyta na ten miesiąc 59 a/a tal., na czer
wiec-lipiec 5 7 ‘/j tal., na wrzesień-październik 
53*/4 tal., na październik-listopad 53 tal.

Targi nasze przy znacznie wzrastającym 
ruchu, usposobienie bardzo utrzymują stałe, 
pszenica, żyto, owies i rzep — chętnego znaj
dują kupca, groch i wyka słabiej.

Ostatnie nasze notowanie było:
Pszenica za 100 kilogr. (około 200 f. w.) 

biała 8 ł/t —  9%  tal., żółtą 7 1/,,—  9 tal.

90 — 
86 50 

103 — 
100 50

93 50 

93 60

Żyto za 100 kilogr. 5%  — 6VI3 tal. 
Jęczmień za 100 kilogr. 5 1/3 — ó4/la tal. 
Owies za 100 kilogr. 4 ł/2 — 4 2/3 tal. 
Groch za 100 kilogr. 4%  — 5 V6 tal. 
Wyka za 100 kilogr. 3*/ls —  4 ijll tal. 
Łubin za 100 kilęgr. żółty 3 1/,. —  3 S/12 

tal., niebieski 3 — 3 ’/4 tal.
Rzep za 100 kilogr. 9 — 95/6 tal.
Rzepik za 100 kilgr. 8 7 6 —  9 76 tal. 
Koniczyna za 50 kilogr. (około 100 f. w.) 

biała 12 - -  18 tal., czerwona 10 do I 6 1/g 
talarów.

Okowita, stałej za 100 litrów (100 kw. 
p.) 100°/0 Trall. w miejscu 11ZI3 tal., na ten 
miesiąc i na maj-czerwiec 177/a tal., na czer
wiec-lipiec- 18 y6 tal., na lipiec-sierpień 185/ ,2 
talarów.

Wełna wcale dobry znajduje popyt, kupu
jących dosyć się zgłasza, lecz dotąd w notowa
niu ani u nas ani za granicą żadnego znaczniej
szego polepszenia nie dostrzegamy.

Banknoty austrjackie 913/8 tal. za 150 zl. 
Banknoty rosyjsko - polskie 803/« tal. za 

90 rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Poto

cki i spółka. Filia wrocławska.
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 

8za notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filję w Brodach A s y  g n a t y  k a 

s o w e :
5 ’/» procentowe aa 8dniowem wypowiedzenim
6 „ U  „
6 Vb » » 30 „
7 7, „ „ 60 „

Ostatnie wiadomości.
Już w drugim  artykule  szermuje D zien 

n ik  Polski, nie za rozdaniem funduszu sk ład 
kowego między uboższe gminy po 200 do 
300 złr, na zapomogi na zbudowanie szkoły, * 
lecz za wypożyczaniem takim  gminom na 
pewien procent. T rzeba być istotnie bardzo 
mało obeznanym z stosunkam i na wsi, aże
by myśleć, iż gminy niem ające szkół, będą 
brały pożyczki na zakładanie tychże. Nawet 
o bezprocentowe pożyczki nie zgłosiłyby się. 
Do zakładania i uposażania szkół prędzej 
ich skłoni dar na zbudowanie szkoły, a i to 
jedynie wtedy, jeśli W ydziały powiatowe 
wpłyną na Rady gmin wiejskich.

Dzisiaj up łynął dla wiedeńskiej giełdy 
term in m oratorjum  kilkodniowego. Zdawało 
się, iż zawieszenie ustawy bankowej wstrzy
m a dalsze spadanie kursów. Tymczasem in a 
czej się stało. Kursa spadają dalej, a wczo
raj nadeszły telegram y z Wiednia, że k ilka  
nowych banków je st niewypłacalnych.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 15. maja. Wieczorny 

Tagblath  donosi, że car moskiewski i 
cesarz niemiecki zjadą się w Wiedniu. 
Posłowie austrjaccy z Berlina i Peters
burga powołani do Wiednia.

Wrocław d n i a  15. maja. Kano
nik  Rathhofen odwołał swe poddanie 
się dogmatowi o nieomylności papieża.

K u r s a  G i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
s dnia. 15. maja 1873. 

godzina 2. minut 20 przed południem. 
Wiedeń. Ajccjb franko aust-. 110.— . Wę

gierskie kredyt. 160. — . Anglo-austr. 230 .— . , 
Bnionsbank 185.— . Kolei Karola Lud. 218.— . 
Kolej siedmiogr. —  .— . Kolei połudn. 184.— . 
Kolej Alfólda —. — . Kolei Elżbiety 229 .— , 
Kolej łw.-czerniow. —  . — . Węg.Nordost. 
205.— . Yereins-Bank. —  . — . Kolei Rudolfa 
160.— . Węgierska Ostbahn 112 .— . Gal. Grnnd- 
entlastung 76.50. Losy z roku 1864 .—  . Ko- 
szycko-oderbergskiej 158 -  . Banku obrotowego 
—  .— . Losy tur — . Kolei państwowej 321. 
Banku związk. 2 6 0 .— . Wiedeńskiego banku 
budów. — .—. Renta hyp. — .— . Usposobienie’ 
bez ruchn.

N a d e s ł a n e
— j- Dziś o godz. 9. rano w kościele 00 . 

jezuitów odbędzie się żałobne nabożeństwo za 
spokói duszy ś. p. Bogumiły z Ostrowskich B e 1- 
z o w e j ,  zmarłej na d. 12. b. m., na które stro
skany syn znajomych swych i przyjaciół za
prasza.

Nadósłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i kosztów
H  e v l a e s c i e r  e d u  B a r r y

93 50 
54 75 

110 75 
43 50

Z  LO N D T J fB .
W szystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalescióre du Barry, która bez medycyny i kos-z 

ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t  e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały  wszelkim lekarstw om :

C e r t y f i k a t N r .  74.670. W ie d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6)
P.rzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia ua dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej Kevale»cióre, począłem ją  zażywać, i mogę pana zapewnić, ze po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego d rżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. G a j b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. izk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. _ M i t  t r  o W itz ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej^ mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poiwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reyalescióre, z obszerną instrukcją zażywania te j mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. M ik o  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r  z i l e  p, poczta Holleschan na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Reyalescióre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales- 
ciere. Z szacunkiem: J ó z e f R o p a c z e k ,  leśniczy.

Reealcsciźre du  Barry pożywniejszą je st od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cec 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 e., za funt 2 zł 50 o.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł.,_ 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku Ha 120 filiżanek lo  zł„  na 288 flliż. 20 zł., na 676 filiż. 36 zł 
GŁÓWNY l k ł a d  w WIEDNIU 9B a r r y  d u  B a rry ®  et comp. W a l 1 f  i s c h g a s s  e 8, jakoteż wszędzie 
w porządnjrch aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też Reyalescióre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: W B ia łe j  : u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : u Franciszka Reissa, e. k. salinarneg j 
aptekarza, i  u I. E. Bulsiewioza, W B ro d a c h : u M. 8. Franzosa i G. Grhnspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C zern iow cach : u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w G ra zu  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ło in y t : u J. Sidórowicza; w K ra k o w ie : a Józefa Trauczyńskiego; we L w ow ie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i uJakóba Beisera; w L in zu  u F  M. v. Haselmayears Erben: w P eszc ie  
u Józefa y. Tórok; w P ra d z e : u Józ. F u n ta :  w P rzem yś ln  u Edwarda Mach lskiego; w R z ę s  
w ie: u J. Sohaiitera et Comp.; w T a rn o p o la : u A. Marawetza i dr. A. BucheUa c. k. apteka 
T arn ow ie : u A Teucinyn*. a-pt. pod Aniołem i u W, T. *. w ; - '- jć r :k :e ja



Podziękowanie.
Trudno mi pominąć niezłożenia podzięko

wania praktycznemu '-lekarzowi pana ‘'^Wilhel- 
mowi B othW  Gliniafiacli, za jego gorliwość, 
którą- się w każdem miejsou a osobliwie przy 
leczeniu mego jedynego syna odznaczył, ponie
waż Mu wielce za dobre skutki Jego leczenia 
gorąco wdzięcznym być się czuję, zatem w do
wód Mu niniejsze podziękowanie składam , 
Jako jedynie zasługującego na zupełne zaufa
nie szanownej F. T. Publiceności, osobliwie w 
słabościach dziecięcych z prawdziwą sumien
nością zalecić mam zaszczyt.

Bortków d. 11. maja 1873.
Józef Kurowski.

Kamerdyner
p o s z u k u j e  m i e j s c a .

Zdolny w robocie tapicerskiej i fryzjerskiej, 
kawaler, od wojska wolny. Także w podróż 
za granicę wJjechać może. 2316 2-2

A dres; Lw.ów, M . P .  Hotel krakowski.

K L A C Z
*e źrebięciem do sprzedania. Bliższa wiado- 

I jnożć u stróża w kamienicy pod Nr. 29, ulica 
kjkstuska. 2324 1 -j?

] \ i i s z y  s ą d  w  H a m b u r g u  uznał zs 
, potrzebne na przedstawienie urzędu spad
kowego jako zarządcy spadkiem po H«leui« 

.°fi» z domu Meiners, wdowy po Janie Mate- 
SeiRselberg, na ostatek wdowy po Janie u> 

Henryku Bayersted t, wydać następującą pi
odezwę:
, Wzywa się wszystkich do wniesienia pre- 
*®nsji do spadku po zmarłej dnia 6. lutego 
1873 w Dorum urodzonej Helenie Zofii z do- 
tnn Meiners, wdowy po zmarłym dnia 7. listo 
P»da 1834 tutejszym mieszczanie Janie Mate-

Seisselberg z Wandsbeck, w ostatnich 
®*&8ach wdowy po zmarłym dnia 4. sierpnia 
vP®9, tutejszym mieszczanie stolarzu Janie 
Henryku Bayerstedt z Brodów rodem,

lub tych, którzy wniość chcieli protesta 
Pr?ęciw testamentowi pierwszego męża spad- 
*?bierczyni, spisanemu na dniu 9. paździer
nika 1833, a dnia 6. marca 1873 publikowa
nemu, którym taż uniwersalną spadkobierczy
nią została nznąną,

lub też przeciw testamentowi wspólnie 
*Porządzonemu z jej ostatnim  małżonkiem dnia 
łł>. listopada 1860, mocą którego 
, teraźniejszy spadek po połowie na naj
milszych krewnych po obu małżonkach spada 
*®dług prawa prezentacji, a którzy tutejszemu 
nrzędowi spadkowemu są znani,

1) dzieci po zmarłym bracie Janie Mei" 
bers w Neuhaus, a to :

a) Henryka Meiners,
b) Małgorzatę, wdowę po Heisohn w 

Neuhans.
9) wylegitymować się jeszcze mające dzieci 

Po zmarłym bracie Janie Rudolfie Meiners " 
''ord en,

3) mniemaną synowę po zmarłym bracie 
Hermanie Eiho Henryku Meiners tamże,

4) Swóch syńów po źmarłym bracie Ka- 
r°ln Heuryku Meiners, Emilia Meiners z He- 
xyku i jednego 'zaginionego,
„ 5) siostrę Katarzynę Małgorzatę, wdowę
wshtttt tam że:

. że te ich pretensje i protesta, a to  zagr; 
biczim przez tutejszego n ieżycie  wylegitymo
wać się mającego pełnomocnika do 26. sierpnia 
i873, jako do term inu jedynie i wyłącznie 
baąnaiąpnego, mają w niższym sądzie zamel-

Obwieszczenie.
W ydział tarnowskiej kasy Oszczę

dności podaje niniejszem do powsze
chnej wiadomości, iź przyaresztowanie 
pana Onufrego K otlarskiego, jednego z 
pięciu dyrektorów tejże kasy, nastąpiło 
li tylko z powodu nadużyć w zarządzie 
tutejszego szpitalu zaszłych, które z 
adm inistracją kasy Oszczędności żadnej 
nie mają styczności; przeto kasa Oszczę 
dności na podstawie przez Wysoki c. 
k. Rząd potwierdzonych statutów , jak 
dotąd tak  i nadal bez najmniejszej 
przerwy i przeszkody w należytym po
rządku swe czynności prowadzi.

Tarnów d. 13. maja 1873.
Ks. Michał Król,

ś Hamburg <t. fe
Za wi«rźyWirióść: * 2132 2-3

R .  R e m ł t a r f f ,  B r .  a k t u a r j u s z .

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej
s z y ^  środków roślinnych , brew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języsn.

Dostać można w Paryżu w aptece pana 
.Colbert w pasażu Colbert, nr. 7. et 8. 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u 'pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we LwoWie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krako zie u pa. 
na Trauczyóskiego. 1843 16—24

Byonizy Korczyński, 
b. komisarz 
rządowy.

B r. Jarocki Feliks, 
Burmistrz m. Tarnowa, 

adwokat krajowy.
Dyrektor kan

celarii.'

Znakomite powodzenie.

\ E M i m \ E
je s t to 1815 65—71

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę , 
ąiedosti z e io n a  przystaje  do c ia ła

nadaje

cerze świeżość naturalna
C H . F A T

Magazyn Perfum w Paryżu 
9, n a  u licy  de la  P a ix ,  9.

Dostać można w magazynach galanteryin. 
pip. K a m i 1 a S t r z y ż o w s k i e g o i.L  e

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Lielńga w Londynie.
Z powodu tak powszechnie i w głębokiej żałobie czczonej śmierci 

pana profesora Justusa barona Liebiega, czuje się niżej podpisany je- 
neralny skład być obowiązanym, do wydania następującego objaśnienia 

Wykonywaną, od czasu istnienia Towarzystwa wspólną kontrolę 
przez pana profesora J. v. Liebiga i M. von Fettenkofer nad 
dobroeią ekstraktu m ięsnego, prowadzić będzie nadal profesor M a X  
von Fettenkofer przy współdziałaniu barona Hermanna von 
Liebig podług postanowień wytkniętych i praktykow anych przez ś. p. 
ojca Towarzystwa. Pożądana gwarancja tym sposobem zapewnioną zo
staje co do doskonałej jakości tego ekstrak tu  Publiczności ’i nadal. 

A ntw erpia , w maju 1873. J e i t e r a l l i y  s k l i U l .

My niżejpodpisani stwierdzamy niniejszem powyższe objaśnienie, 
czem daje się zapewnienie Publiczności, że

Łiebiga ekstrakt mięsny z Fray-Bentos
przez nas poprzód rozbierany i za dobry uznany będzie, zanim dosta
nie się do handlu, dalej, że takowy ściśle podług przepisów wyna
lazcy w niezmiennej jakości do spożywania się sporządza, jak  się 
dotąd odbywało.

Mnichów, w maju 1873. D l*. M . Y O Il P c t t c i l k o f c r .

! 1—2 I I .  t o  u  L i e k i s : .

A .  P o l k o w s k i ,
fotograf w Tarnowie,

Poleca względom łaskawych znajomych, ora 
dalszej P. T. Publiczności, swój nowo urządzony 
Zakład fotograficzny. — Tarnów, ulica Hy- 
szowska. 2331 1-3

A S T M Y
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek aniiast- 
matycznyeh p. Leyasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 1819 7—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Knllak. W W ar
szawie w składach aptecznych materjałćw pp. 
Perd. Ang. Gallego i Ludwika Spiessa.

J W  kupujących P. T. Szanownych pa- 
M A  nów lub pań, zgubiono w sklepie
kapeluszy J. Tegiscliera, w 
hotelu Langa we Lwowie,
pieniądze. W łaściciel raczy sobie takow e 
odebrać.

Majątek,
składający się z 1800 morgów pola, kilku fol
warków, 400 morgów łąki, 200 morgów lasu, 
o półtorej mili od kolei, przy murowanym go
ścińcu, w powiecie jarosławskim, jest do sprze
dania. Bliższa wiadomość we Lwowie, ulica 
Czarneckiego nr. 1, u właściciela. 2323 1-3

islu fystawę r. 1873.
Widzenia a oraz i do polecenia godne są 2204 7 - 1 5

>1. Likeya piwiarnia i jadalnia
w  W i e d n i u ,  v e r l a n g e r t e  K a r n t n e r s t r a s s e  N r .  6 0 . 

Codziennie dwie polskie potrawy.

C. k. iipr/yw. galic. kolej Karola ludwika.

Ogłoszenie.
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 17. zwyczajnem zgromadzeniu 

walnem akcjonarjuszów c. k. uprzyw. koleji galic. Karola Ludwika, usta
nowiono s u p e r d y  w i d e n d ę  z a  r o k  1 8 7 2  n a  2 ° |0 czyli 4  z ł r .  2 0  c t .  za ka
żdą akcję, względnie za każdy okaz użytkowania, która to dywidenda 
z dniem 1. lipca wypłaconą będzie.

Płatny zatem na dniu 1. lipca 1873 kupon akcyjny wymieni się 
za O  z ł r .  4 5  c t . ,  kupon zaś okazu użytkowania za 4  z ł r .  2 0  c t .

W skutek zgonu członków rady zawiadowczej, Panów:
I I .  T?. A l. R o g g e  i 
J .  1 ^ . W e s t e n h o l z  

na podstawie §. 40 statutów mianowani Panowie :
J. M. Pfeiffer i 
Maurycy Dobler

zostali jako członkowie Rady zawiadowczej zatwierdzeni.
Występujący członkowie Rady zawiadowczej zostali ponownie wy

brani. mianowicie:
Pan Józef Stummer Traunfels 411 głosami,

„ Władysław hr Stadnicki 411 „
„ Henryk hr. Wodzieki 402 „

W i e d e ń  dnia 12. maja 1873.

» | 7j  dniemfjl. maja b. r. rozpocząlj

C U K  M I K  I I E I T T I W T
P r z ^  u l i c y  ~W a . I o w e j  p o d  1. -4 . (w lokalnoseiach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów*) i wydaje

ASYGltfATY KASOWE
•» procentowe za 8-dniow em  wypowiedzeniem 
6  „ za 1 4  „ „
»  „ za 3 0

Wkładki
na książeczki oszczędności, począwszy od j e d n e g o  z ł r .  i oprocentowuje takowe p o  O  o d  § t a .

Spłaty aż do 200 zł. bez wypowiedzenia

D Z I A Ł  Z A S T A W N I C Z Y  2 S I 7 6 ^

daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.
W y c ią g  z paragra fu  7 . S tatutów :

*) Tow arzystw o ma praw o za łatw iać w szelkiego rodzaju  in te re sa  bankowe, finansowo, zaliczkowe, kredytow e, giełdow e i towarowe, na w łasny  lub  obcy rachunek , niem niej in te re sa  
komisowe i depozytowe, a m ianow icie:

; «) dyskontow ać w eksle, asygnacje  i o b lig i;
b) udzielać zaliczki i k redyty  na pap iery  państwowe, akcje, obligacje, św iadectw a składow e ( t f a r r a n ts ) ,  konosam enty  i n a  e fek ta  wszelki ego rodzaju, rów nie też i na  zastaw y ^ru ch o m e 

i nieruchom e;
d ) zak ładać  i w spierać przedsiębiorstw a p rzem ysłow e, rolnicze i inne, ta k  w k ra ju  ja k  i za g ra n ic ą ; w tym że celu pośredniczy p rzy  zak ładaniu  T ow arzystw  akcy jnych  i w szelkich  

innych, p rzeprow adzać przeistoczenie ju ż  istn ie jących  Tow arzystw , i d la w szystkich tego rodzaju przedsięb iorstw  i Towarzystw , zajm ować się wydaw aniem  a k c y j , ob ligacyj i innych  
ty tu łó w  d łużnych , a  w szystko to  z zachow aniem  dotyczących p rz e p isó w ; 

p )  udzielać zaliczki procentow e na tow ary  i pośw iadczenia składow e (W a rra n ts )  w ystaw ioue p rzez  swe dom y towarowe i sk ład y  w olne,
q ) przyjm ować p ieniądze albo ua bieżący rachunek  z praw em  d la  w łaściciela rozporządzan ia/takow em i za pomocą asyguacyj (cbeąues), albo za wydaniem oprocentowanych asv°m acvi 

kasowych na pewne im ię lub okaziciela, a to  na pewny term in- wypowiedzenia opiew ających i wystawionych na  kw oty nie m niejsze od 10 0  z łr. w. a w v fiw ać  t a in W /k i  
(E in lagebticher), na k tóre  przyjm ow ane będą w kładki od 1 ;z}r. W- a- począwszy;. ’

*) « g alicjjsl™  Bankiem kredytowym p o ł ^ o n ,  B ,nk „staw niczy, dawać * M .  ( M U .  i mloSytoSd n n t m j A  f a n  Radę zawiadowcy, pożyczki na przedraiotyruchome
z zachowaniem przepisów regulaminu czynności. J * •> ^UU1U ’



flffajtan i e j ! vr h an d lu

S t Markiewicza
Lwowio, w rynku 1. 42,

dzajach.
Najpiękniejszy peszteński

Smalec wieprzowy,
funt 50 ct. Cetnar 48 zlr. w. a.

Wędzona słonina węgierska,
funt 52 ct. Cetnar 50 zh w. a. 

Tłusta wiosenna
Bryndza liptawska,

funt 48 ct. w. a.

! rzJ ,

Dwaj Adjunkci
l e ś n i c t w a .

a k a A e n . i t  . i , którzyby się mogli wykazać 
dobremi świadectwami, otrzymają natychmiast 
posady w lasach górzystych we Węgrzech. Ci 

tuszą koniecznie posiadać język słowacki. 
Oferty do końca tego miesiąca przyjmuje 

pod znakiem: E . 0024, Annoncen-Eipedition 
Rudolf Mosse we Wiedniu. 2311 2- "

EKONOM,
Polak, teoretycznie i praktycznie wykształco
ny w agronomii, dobrze obznajomiony z we- 
terynarją i wszystkiemi machinami relnicze- 
mi, z chlubnemi świadectwami i listami re- 
komendacyjnemi, poszukuje obowiązku w Ga
licji lub w Królestwie Polskiem.

Uprasza sic pp. poszukujących adresować 
pod lit. K .  K .  poczta Starasól. 2138 4—4

Dyetarjusz,
ipulacją i urzędową, poszu 
k. Sądzie, Starostwie lut

obznajomiony
kuje posady przy . ----- -----  -
urzedzie gminnym. Adres pod lit. Ł .  do 
Administracji Gazety Narodowej. 2266 4-4

IV mie&cie J ) O Ł I  S  4 w obwodzie 
Stryjskim jest

r e a l n o ś ć
składająca sic z dwóch domów z przynależne- 
mi budynkami i z fabryki garbarskiej, tudzież 
12 morgów gruutu ogrodowego do sp rze 
dania .

Bliższa wiadomość u właściciela F  v y- 
y ka  S im o n a .  2240 4—5

z pomarańcz maltańskich 
czerwonych

zygotowany przez p. DEJARDIN, 27, ulica 
cner w Paryżu, jest napojem bardzo przy- 

wiającym i poszukiwanym pod-jemnym,  *-------
czas u p a ió w  l e t n i c h ,  na balach , 

c z e r a c h  i w  teatrach. 
Skład w< Lwowie w cukierniach p] 

lendera i Kosteckiego, 2196
Rot-

Dla jadących -
na Wystawę wiedeńską.

W najzdrowszej części miasta, Theresianum 
Gassa, tuż obok kolei konnej, prowadzącej na 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych ma
teracach i z porządną pościelą, za opłatą stu 
reńskich tygodniowo. W cenę tę włączona już 
usługa, jakoteż dwa razy na dzień herbata za 
stawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. 
W razie żądania może być dodanym za opłatą 
pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for
tepianem i z balkonem, zkąd widok na cały 
Wiedeń i okolicę. 1®, 14—20

Zamówienia, oznaczające dzioń przybycia 
jakoteż długość zamierzonego pobytu wypad; 
przesyłać jak  najwcześniej, dołączając dziesięć 
reńskich jako zadatek pod adresem : i t i o l a u  
ski, T heres ianu m -G asse  17 W ieu .

Do sprzedania
Dom z ogrodem

wocowym i jarzynowym, przestrzeni 1000 
sążni kwadratowych, na Bajkach, ulica Ma

ska pod liczbą 12. 2267 3-3
Bliższa wiadomość na miejscu.

"W ydział centralny
Tow arzystwa, w zajem nej pomocy Oficjali
stów  pryw atnyeh  je s t  w  możnosei n a s trę 
czenia  .  od 1. maja otwartyOficjalistów » ***
z  r ó ż n e m i  k w a l i f i k a c j a m i .  L^wy powóz

Bliższe szczegóły mogą być na łaskawe! 9 , v,
wezwanie podane w biurze Towarzystwa Nr. 5

Zakład hydriatyczny
w S aso w ie

la to , jest zaopatrzony 
wynajmuje dla gości 

iwienie listowne, półkryty 
.kładowy do kolei w Złoczowie 

cenę 2 złr. 50 centów. 2262 '
ulica Akademicka we Lwowie. 2044 8 -?  |

Dr. T  ii s k  e
Elixir hemoroidalny.

Środek ten dotąd w skutkach niezrównany 
używany bywa na pewne we wszystkich 
słabościach heraoroidalnych , zaflegmienin 
i chronicznemu katarowi żołądka, w braku 
apetytu i ospalem trawieniu, przeciw opa- 
słośc i, opuchnieniu wątroby i śledziony, 
żółtaczce itp. 2005 6 — 6
Flakon wraz z przepisem użycia 1  zł. 7o cł

Główny skład rozsyłkowy u p. J. E. Pe- 
clier, apt. w Temeszwarze.

Główny skład we Lwowie w apt. Zygm. 
Ruckera, w Peszcie u J. Torók, w Pradze 
u B. Fragnera i J. F ilrs ta , w Agrarnie u 
S. Mittelbach, w Czemiowcacli u J . Schirch, 
w Osieku u M. Karojloyits, w Karlstadzie 
u A. C. Katkic, w Śuczawie u C. Potezat, 
w Stanisławowie u T. Stecher.

Powyższe firmy sprzedają sławną

W od ę  do m ycia
Dr. Dmmslein.

Ten środek piękności (kosmetyczna woda 
do mycia) utrzymuje płeć mieniąco białą, 
gładką i delikatną aż do poźnego wieku, 
oczyszcza skórę od wszystkich plam, pie
gów, pryszczów, wyrzutów itp.
Flakonik  2 z ł. 5 0  ct., za opakow anie 2 0  ct.

M edal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

U B Ł A H O G S H B
W yborna farba do w łosów  1814 42—f.:

P a  D ICąilE iH ARE  w Paryżu l Rouen.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kol- 

i naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniej i 
UriAREj 0(j wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou 

B plac Hotel de Ville, 47.
We Lwowie w aptece pana M i k o l a s c h ,  i w handlu galanter. K S t r z y ż  oy 

ik ie g o ,  w Brodach w aptece pana K u  l l a k  i w głównych składach perfum.

Słabości Piersiowe.

Od 1857 r. prepara t ten wszedł w po
wszechne użycie. Leczy on k a t a r y ,  k a s z l e  
c h r y p k i  d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z ,  z a 
p a l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o 
w e g o  (bronchites), ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko s ł a b o ś c i o m  
p i e r s i o w y m  (phtisie) i m a r n i e n i u  czyli 
s u c h o to m .  Pod działaniem jego ustaje, ka 
szel najnporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 
tuszy. Lekarze przepisują często P a s t y l k i  
ze s o k u  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  i l a u r o 
w y c h  l i ś c i  p. G r i m a u l t ,  bardzo przyje
mnego smakn, kiedy idzie o wyleczenie kata
rów i kaszli zwyczajnych. 1834 23—28 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
apteez. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
Be i sera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 

Ł apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
o i  Lud. "Gallego i l. Spiessa.

Każdy bil zębów
leczy pod zaręczeniem bez wyjęcia zęba 

bas Ibolu, podiugr w łasnej je d y n ie  do- 
fiw ladcsonej m e tody

Pr. B ie r ,  chirurg w Wiedniu, 
1913 K lostergasse  N r. 4. 1 0 -1 2

K ro p le  do zębów , chirurga^r. Bier,

ilr r ‘
Woda do ust Fr. Bier

asnWB <U»<1 k a m ien n y ,r iie n in  .
a chw iejne  aęlty w* 
■ i, takowa ikuteciaia pr

Składy we Lwowie: 
Plepeaa pęd węgierski 
nardyńskim i apteka pai i Jakoba Beisera pod

l a  w ie ś
poszukuje się samoistnego r e z y d e n t a .

Bliższa wiadomość w Administracji Gazety 
Narodowej.  2314 1—2

Zakład SiarcMiiych kąpieli

w Szkle,
przy samym gościńcu murowanym janow
skim położony, o Ą  mili od Lwowa a 2 
mile od stacji kolei Kamienobrodu odległy, 

zostanie otwarty
z  d n ie m  3 0 . m a |n  r .  b.

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, 
co dla przyjemności i wygody Szanownych 
gości kąpielowych jost potrzebnem.

Chorzy zaopatrzeni świadectwem ubóstwa 
dostaną kąpiele i pomieszkania po zniżonej 
cenie.

Na wszelkie zamówienia i zgłoszenia fran
co, wyseła podwody do stacji kolei żelaznej 
Kamienobrodu i udziela objaśnień pocztą 
odwrotną. 23081-3

Zarząd Zakładu kąpieli siarczanych 
w Szkle; poczta w miejscu.i—

Woda przygotowana według recepty od Indjan,
jak również

PROSZEK KORDYLIERSKI.
Leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów , zabezpieczając zęby od 

próchnienia i  psucia.

PLASTER INDYJ8K0-K0RDYLIERSKI.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ściatylc, 

odziebienia, oparzenia, strupy, liszaje, zanokcice, karbunkuł, i t. d., bliższo szczegóły 
w załączonych prospektach w polskim języku.

W P a ry żu  u p. J. O. T a jan , 61 m e d’ H auteriłle, we L w o w ie  dostać 
można jedynie w apt. p. P .  M ik o lasch . _________   1801 1 0 -1 2

Franciszek Medwey,
Dyrektor zakładu.

Gościec i reumatyzm
są do wyleczenia. Najdoświadczeńszy, prawdopodobnie jedyny środek jest

Wata goścowa Dr. Pattisona,
szczególnie do użycia na cierpienia reumatyczne w tw arzy, p iersiach, szyji, na ból 
zębów, głowy i gościec w kolanach , przeciw rwaniu członków, pacierza i biodrach i U “■ 
Całe pakiety po 70 ct. półpakiety po 40 ct. We L w o w i e do nabycia w aptece Zygmuś* 
” " ' a pod srebrnym orłem. 1856 7 - 8

F E L G I  różnego rodzaju — r iichad ła , 
O B S T P N IK I ,  p ien iacze  zuaczn i- 

k i, po d sk ih ow ce , extyrpatory, 
g ra b ie  i spychacze,

S IE W N IK I  szerokorzutne i rzędowe, k o 
s ia rk i i żn iw iark i, 

MEOCARJNIE, m ły n k i i w ia ln ie
--- w znaczHym zapasie według najlepszych 

systemów, fabryka maszyn

10-12 Werner & Comp.
we L w o w i e ,  Nowy Świat 1. 25.

Maszyna jarowa
do  s p r z e d a n i a .
W  młynie parowym Józefa Thorna 

Syna we Lwowie, jest maszyna parowa 
sile 20 koni, w na jlepsm n  stanie, 

będąca jeszcze w ruchu , z dwoma ko 
tłam i każdy o sile 20 koni, x zupełnem 
urządzeniem i aparatem  do ogrzewania, 

powodu powiększenia zakładu do sprze
dania. 2299 2 — 5

Towarzystwo akcyjne dla hoteli 1 budowy zakładów w Wiedniu.

1  11
w  Wiedniu, Stadt, Schillerplatz 4 ,

otwartym został 1. maja 1873.
Hotel Britania (hotel pierwszorzędny) położony jest frontem na 

Schillerplatz, z boków ku Elisaboih- i N ibelunsenstńsse, w pobliskośeT 
0  -einring, w centrum i w najpiękniejszej c z ę ś i  Wiednia. Mieści w so- 
aie 200 pokoi, urządzonych z wszelką wytwornością i zbytkiem, prócz 
tych jadalnia, pokój do muzyki i czytelnia, kąpiele i windy osobowe itp.

Carl Jung
Dyrector holelu, .

krć!. pruski liw erant nadworny, przedtem dzierżawca 
zzzo  .i-u sali kąpielowej w Wiesbaden.

Losy miasta brakowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana ztr. 30,

sprzedają
we Lwowie .* C. lv. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 

w Krakowie, Czemiowcacli, Tarnopoln i Samborze. „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
W Wiedniu; Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-Gresellschaft. 1895 u~y

55 O. k. uprzyw. kolej Dniestrzańska.

ZAPROSZENIE
dla p. t. panów akcjonarjusżów na maiace «ie, odbvć w dniu 
c z e r w o a  lOTO i . o gduzinie 9fej z rana w Wieomu, w iOKain

Towarzystwa (I. Nibelungengasse Nr. 3 II. piątro)

Pierwsze zwyczajne

U  MOMAIlffilE.
8 8

88
88
8N
8 8

8 *

55
55i

luk Lwowski 
ASJUSIATl KASOWE

i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 
B°|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem 
T\0 „ 30 „

Wszystkie w obiegu będące 6 /^  %  asy gna ty kasowe oprocentowują się począwszy od 
dnia 1. lutege 1873

p o  » #|o.
Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji

w Wiedniu, wiedeński Wechslerbank, w Pradze, pragski Wchselerbank , w Peszcie, bank
Peszteński i w Tryjeście ogólny bank Tryjesteński. DYREKCJA.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z pierwszego okresu czynności do końca r. 18^2.
2. Zatwierdzenie wyznaczonego na pierwszy okres czynności 

wydziału rewizyjnego.
3. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z rachunków za I. ^  

okres czynności. {j gN-
4. Oznaczenie wartości znaków obecności za udział w posie- 8$ 

dzeniach rady zawiadówczej.
5. Zatwierdzenie statutu pensyjnego.
6. Upoważnienie do starania się o koncesje na nowe linje, ™
7. Wybór wydziału rewizyjnego na r. 1873.
8. Wybór nowych członków rady zawiadówczej.
Ci pp. akcjonarjuszy, którzy chcą wziąć udział w tem walnem

zgromadzeniu, lub też w myśl §. 14. statutów wykonywać swe prawo 
głosowania, winni najdalej do 13. czerwca 1873 w głównej kasie 
Towarzystwa w Wiedniu I. Nibelungengasse Nr. ł zapomocą pó- 

i8 dwójnyeli konsygnacyj, do których potrzebne blankiety bezpłatnie 
K wydaje powyższa kasa — złożyć swe akcje, a wraz z pokwitowa

niem otrzymają karty legitymacyjne do walnego zgromadzenia.
88 Zastępcami akcjonarjusżów mogą być tylko członkowie walnego
88 zgromadzenia; w takim razie winien akcjonarjusz umieszczone na 

odwrotnej stronie legitymacji pełnomocnictwo sam wypełnić i wła- 
88 snoręcznie podpisać.
88 Piętnaście akcyj uprawnia do jednego głosu, a każdy mający głos

akcjonarjusz może złączyć w sobie dowolną ilość własnych lub poru- 
88 czonych głosów. Po walnem zgromadzeniu , deponowane akcje za 
88 złożeniem kwitu mogą być odebrane.

Wiedeń dnia 10. maja

55
m .

(P rz ed ru k i n ie  b ęd ą  p łacone .)

1873.

Rada zawiadowcza
c. k. uprzyw, koleji Dniestrzańskiej.

Wyńa.\łcUi właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami .Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


